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P rzyp o m n ie n ie  na czasie.
W dniu io  czerwca b. r. zapadła 

uchwała Rady Ministrów o likwidacji 
naczelnego Kom itetu do spraw bezro
bocia. Równocześnie postanowiono 
p ow erzyć  prowadzenie państwowej 
akcji pomocy bezrobotnym w okresie 
r932/33 specjalnie utw orzyć się ma
jącej nowej instytucji.

Rząd tedy bezustannie i z calem 
zrozumieniem ważności zagadnienia 
troszczy się o tę najboleśniejszą, naj
aktualniejszą, najbardziej zasadniczą 
dzisiaj sprawę.

Bo nie ulega najmniejszej wątpli
wości, że jedną z najgłębszych trage
dii i, wyw ołanych dlugotrwałem prze
sileniem gospodarczem jest to, co się 
dzieje wśród mas pracowniczych 
skutkiem całej beznadziejności ich po
łożenia, jaką stwarza bezrobocie, nie 
rokujące widoków, by mogło w naj- 
bli szej przyszłości zakończyć się lub 
przynajm niej wydatnie zmniejszyć. 
Zastój w przemyśle trwa przecież cią
gle i ustawicznie słyszy się o zam y
kaniu co raz to nowych fabryk, o 
redukowaniu całemi tysiącami robot
ników wszelkich kategoryj. M am y 
obecnie miesiące letnie, okres w ięk
szego zapotrzebowania rąk roboczych. 
Ale niewiele upłynie tygodni, a 
pocznie iść ku nam wielkiemi kroka
mi zima, która sytuacji w tym wzglę
dzie napewno nie poprawi.

Nim  się pomyśli o środkach za
radczych na przyszłość, godzi się, cho
ciażby pokrótce, przypatrzeć się temu, 
co udało się nam, mimo ciężkich na
szych w arunków, zrob'ć w tej sppawie 
w okresie minionym.

A kcja pomocy bezrobotnym , jaką 
przeprowadzono w ciągu dziewięciu 
miesięcy, od września ub. r. do czerw
ca br. rozłożona była na barki Rządu 
i społeczeństwa. Naczelny Kom itet 
do spraw bezrobocia składał się z 
przedstawicieli sfer społecznych, go
spodarczych oraz przedstawicieli R zą
du, W ytyczne działalności Kom itetu 
zmierzały z jednej strony do zapew
nienia zatrudnienia możliwie najwięk
szej liczbie osób w ramach istnieją
cych źródeł pracy, a z drugiej strony 
do zapewnienia bezrobotnym , nie 
korzystającym  z zasiłków ustawo
wych, niezbędnych środków do prze
życia najgroźniejszego okresu.

D ochody Naczelnego Kom itetu
wynosiły ze źródeł publicznych, jak 
opłaty pocztowe, kolejowe i subsydja 
rządowe ponad 15 miljonów zł. oraz 
ze źródeł społecznych przeszło
1,700.000 zł. W ydatki Naczelnego 
Komitetu na zasiłki oraz na zakup 
produktów żywnościowych i opału 
wynosiły blisko 20 miljonow zł., co 
pozwoliło na przydzielenie komitetom 
wojewódzkim między innemi 1 1  
miljonów zł. w gotówce, a pozatem 
około 2200 wagonów ziemniaków,
8000 wagonów węgla, 1070 w ago
nów mąki, 100 wagonów cukru, 60 
wagonów ryżu itd. itd

Doceniając w  całej pełni ciężką sy
tuację, wywołaną bezrobociem, musi 
się jednak podkreślić z całym naci
skiem, że skutk i bezrobocia nie prze
jawiają się u nas w form ie tak ostre), 
jak w wielu 'innych krajach. N ajob
iektywniej należy też stwierdzić, ze 
jest to rezultat w  znacznej mierze po

lityki Rządu, który umiał godzić ko
nieczności gospodarcze z konieczno
ścią łagodzenia antagonizmów społecz
nych, co uchroniło nasz organizm 
społeczny i gospodarczy od szeregu 
takich wstrząsów natury jmaterjalnej 
i moralnej, jakie wystąpiły gdziein
dziej. Cala po'ityka Rządu skierowa
na ku zwalczaniu przesilenia i jego 
skutków, liczy się stale z oddziały
waniem poszczególnych oosunięć na 
sprawę zatrudnienia. Usiłowania pod
niesienia eksportu, ożywienia rynku

wewnętrznego, utrzymania istnie ią- 
cych przedsiębiorstw, ulgi, gwarancje, 
zw roty celne i inne środki, którem 
Rząd — nieraz kosztem znacznych 
ofiar Skarbu Państwa — stara się na 
życie gospodarcze wpłynąć, mają za
wsze w pierwszym rzędzie na celu 
powiększenie stanu zatrudnienia.

Kom isja ministerjalna dziś już roz
waża szczegółowo sprawę zapewnienia 
dopływu funduszów i opracowuje 
form y i zasady najskuteczniejszej po
mocy bezrobotnym w przyszłym  o-

kresie Zimowym, kiedy akcja poszcze
gólnych lokalnych kom itetów będzie 
wznowiona już na szerszych podsta
wach.

Idzie teraz o to, by społeczeństwo, 
które musi stanąć do zgodnego w tej 
akcji szeregu, dało pełniejszy, niż do
tychczas, wyraz swej dojrzałości. Jest 
to obowiązek nie serca wrażliwego 
na niedolę człowiek;., lecz nakaz ro
zumu każdej rozsądnej jednostki.

Ofiarna, ochotna pomoc i współ
praca całego społeczeństwa już nieba
wem stanie się imperatywem chwili. 
K to kocha kraj, musi leczyć jego ra
ny. Do czynów zaś należy przystąpić 
już obecnie, kiedy od zimy dzieli nas 
jeszcze kilka miesięcy.

Z  ostatniej chwili

Kanclerz v. Papen wyjaśnia motywy
nadzwyczajnych zarządzeń w Prusach.

Berlin. (P A T ). Kanclerz Papen w y 
głosił wczoraj wieczorem przez radjo 
przemówienie, w którem uzasadnił za
rządzenia wydane w celu przywróce
nia normalnych stosunków w Pru
sach. M ówca zaznaczył, że partja ko
munistyczna, wedle oświadczeń wła
snych przewódców i na podstawie wie
lu faktów, stwierdzonych przez naj
w yższy trybunał Rzeszy dąży do oba
lenia Konstytucji w drodze gwałtu, 
pracuje od lat nad rozbiciem policji i 
wojska, usiłuje zniszczyć religijne, mo
ralne i kulturalne podstawy narodu 
niemieckiego, a do walki politycznej 
wnosi przy pomocy swych nielegal
nych organizacyj terorystycznych 
gwałt i mord jako środek walki. Obo
wiązkiem każdego rządu jest ustalić 
wyraźnie różnicę między wrogami 
państwa, a t3rmi odłamami narodu nie
mieckiego, które walczą o dobro pow  
szcchne. Ponieważ miaroaaine koła po
lityczne nie mogły się zdecydować n.a

litycznego r ównouprawnienia komu
nistów i narodowych socjalistów, więc 
w ytw orzył się nienaturalny stan, w  
którym siły komunistyczne stanęły w  
jednolitym froncie, powstającym  
przeciwko rosnącemu ruchowi naro
dowo - socjalistycznemu. Rząd Rzeszy 
nie miesza! się tak długo do tego, do- 
poki ruchy te pozostawały sprawą 
czysto partyjną, widział się jednak 
zmuszony do interwencji, gdy udział 
komunistów w jednolitym froncie, 
dokonany na razie ze względów par
tyjno _ taktycznych zaczął wywierać 
w pływ  na zarządzenia odpowiedzial
nych kół rządowych w Prusach. Inter
wencja rządu Rzeszy w stosunku do 
rządu pruskiego okazała się konieczna, 
nie było bowiem rzeczą przypadku, 
że tylko w Prusach komunistyczne or
ganizacje bojowe przybrały rozmiary, 
zagrażające stale porządkowi publicz
nemu i że tylko w Prusach tow arzy
szyły walce wyborczej wzmagające się

zejście ze stanowiska moralnego i po- | coraz bardziej krwawe walki.

Kasacyjny proces Gorgonowej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. (Sch). W yznaczony na 
dzień dzisiejszy kasacyjny proces G or
gonowej zgromadzi! dość liczne audy- 
torjum, składające się w  przeważnej 
części z kobitt. O godz. 10 rano 
pierwsi zjawili się w sali Sądu N a jw yż
szego obrońcy dr. A xer i Miecz. Ettin- 
ger.

Rozprawa rozpoczęła się od ustale
nia składu obrony. Sąd zwolnił od 
obowiązku obrońcy z urzędu adw. 
Ettingera, poczem na podstawie zło
żonych przez Gorgonową pełnomoc-

w charakterze 
wspólnie z dr.

nictw, dopuścił go 
obrońcy z wyboru  
Axerem

Następnie sędzia W yrobek przystą
pił do zreferowania sprawy. Sędzia 
W yrobek zdał dokładnie m erytorycz
ne sprawozdanie z przebiegu procesu 
w pierwszej instancji.

W  chwili, gdy zam ykam y numer 
referat sędziego W yrobka jeszcze trwa. 
W yrok  spodziewany jest późnym wie
czorem.

Prace Rządu w czasie ferji.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. (Sch.) Dziś popołudniu 
odbędzie  ̂ się pod przewodnictwem  
wicepremjera Zawadzkiego posiedzenie 
komitetu ekonomicznego ministrów, 
poświęcone sprawom związanym z 
naszym handlem zagranicznym.

N a  jutro wyznaczone zostało po
siedzenie R ady Ministrów, które od

będzie się również pod przewodnic
twem  wicepremjera Zawadzkiego. N a  
posiedzeniu tern uchwalone mają być 
piojekty rozporządzeń Prezydenta 
Rzpfitej (z mocą ustawy w sprawach 
rolnych, które spadły z porządku 
dziennego ostatniego posiedzenia Rady  
Ministrów.

Przeprowadzone w  ostatnich cza
sach dochodzenia stwierdziły, że 
znaczna część .wspomnianych zaburzeń
i walk spowodowana została przez 
dzi >lalność komunistycznych grup 
terrorystycznych. Rozw ój stosunków 
politycznych w Prusach pozbawił 
osobistości polityczne w  Prusach nie
zależności, niezbędnej do powzięcia 
decyzji i zarządzeń koniecznych dla 
zwalczania antypaństwowej działalno
ści partji komunistycznej. 1 Jeżeli bo
wiem n. p. wysocy urzędnicy państwa 
pruskiego umożliwiali przywódcom  
komunistycznym tuszowanie ich nie
legalnych dążeń terrorystycznych, je 
żeli specjalnie jeden z pruskich pre
zydentów policji w zyw a ł swych to
warzyszy partyjnych do nieprzeszka- 
dzanKa komunistom, to oznacza to 
podrywanie z góry autorytetu pań
stwa w sposób szkodliwy dla bezpie
czeństwa w tem państwie.

Zarządzenia rządu Rzeszy, mówił 
w dalszym ciągu Papen, nie zwracają 
się przeciwko samodzielności Prus, 
lecz ograniczają się do stworzenia pod
staw, mających na celu przywrócenie 
normalnego stanu prawnego i autory
tetu państwa. Rząd Rzeszy pragnie 
zapewnić spokoiny przebieg wallti 
wyborczej. ,a polityczną dzi iłalność 
ograniczyć tylko w tym stopniu, o 
ile to będzie niezbędnie konieczne do 
utrzymania bezpieczeństwa publiczne
go. Mąciciele .spokoju, z jakiejkolwiek 
pochodzić będą strony, zostaną ujęci 
stanowczo w  karby takj, by umożli
wione zostało narodowi rozstrzy
gnięcie walki wyborczej.

Ponieważ dotychczasowy pruski 
minister spraw wewn. oświadczył, że 
ustąpi tylko pod nacisk‘em gwałtu, 
rząd Rzeszy zmuszony był na podsta
wie pełnomocnictw, udzielonych przez 
prezydenta Rzeszy, wprowadzić w  
Berlinie i Brandenburgji stan wyjątko
w y. Stan w yjątkow y utrzym any be- 
dzie tak długo, jak tego wym agać be- 
dzie przywrócenie uporządkowanych  
stosunków. Rząd Rzeszy oczekuje, że 
już w najbliższvm czasie cofnięte bę
dą zarządzenia, seydane nki podstawie 
pełnomocnictw.
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Płomienie wojny domowej ogarnęły Niemcy.
Wejmarska konstytucja Rzeszy podeptana brutalnie.

Berlin. (PAT). Ja k  donosi biuro 
Conti, pruski minister spraw we
wnętrznych Severing odmówił prze
kazania swego urzędu komisarzowi 
Rzeszy, uzasadniając swe stanowisko 
brakiem podstaw konstytucyjnych. 
Równocześnie minister Severing o- 
świadczyl, że ustąpi jedynie przed si
łą. W skutek tego stanowiska ministra 
pruskiego, nastąpiło ogłoszenie przez 
prezydenta Rzeszy stanu w yjątkow e
go na terenie Berlina i Brandenburgji.

N a mocy tego rozporządzenia ko
mendant Reichswehry gen. Schleicher 
powierzył władzę wykonawczą ko
mendantowi korpusu gen. Rund- 
staedtowi, który objął równocześnie 
kierownictwo nad policją.

Rozporządzenie o stanie w yjątko
w ym  przewiduje zaw ieszeni szeregu 
artykułów Konstytucji, dotyczących 
swobody osobistej wolności zgrom a
dzeń stowarzyszeń, tajemnicy listo
wej, telegraficznej i t. d.

Władza wykonawcza przechodzi na 
ministra Reichswehry. Zarządzenie 
p rzew id u j ciężkie kary więzienia za 
sprzeciwianie się zarządzeniom mini
stra Reichswehry.

Berlin. (PAT). Prezydent policji 
Grzesinsky wyraził gotowość zrzecze
nia się swego stanowiska n arzecz  pre
zydenta policji w Essen Melchera.

Berlin. (PA T). Siedziba rządu pru
skiego została obstawiona oddziałami 
Reichswehry.

Berlin. (P A T j. Zam ianowany na
czelnym dowódcą wojskowym  Berli
na i prowincji Brandenburskiej gen. 
Rundstaedt, ogłosił rozporządzenie, 
wzywające władze ludność do pod
porządkowania się jego zarządzemom

Berlin. (PAT). W iadomość o mia
nowaniu komisarza Rzeszy dla Prus 
oraz proklamowaniu stanu w yjątko
wego w Berlinie i w całej Branden
burgji, w ywołała olbrzym ie wrażenie 
zarówno w  stolicy Rzeszy jak i w  ca
łym kraju.

W szystkie dz;enniki w ydały nad
zwyczajne dodatki, natychmiast roz- 
chwytyw ane przez publiczność. Przed 
redakcjam. pism gromadzą się liczne

grup' ludzi, oczekujących z niecierpli
wością nowych wiadomości.

Berlin. (PAT). Odpowiadając na 
zapytania dzienikarzy sekretarz stanu 
Black podkreślił, że nie istnieje cenzu
ra, a w razie oporu wobec zarządzeń 
komisarza rządu Rzeszy ze strony

wyższych urzędników politycznych 
pruskich, rząd Rzeszy zastosuje środ
ki przymusowe. W ybory do Reichs
tagu nie będą odroczone. Co do ewen
tualnego rozwiązania partji komuni
stycznej, władze dotychczas nie po
wzięły jeszcze decyzji.

Siedziba rządu pruskiego
obsadzona przez oddział Reichswehry.

Berlin. (PAT). Kanclerz Papen ja
ko komisarz Rzeszy dla Prus zwołał
posiedzenie gabinetu pruskiego na
godz. 17. O godz. 13-ej gmach, w 
którym  mieści się siedziba rządu pru
skiego został obsadzony przed od
dział Reichswehry. Z  polecenia kom i
sarza rządu zamknięto również biuro 
W ydziału prasowego rządu pruskiego. 
Ministrowie b. gabinetu pruskiego
p rzeb yw aj, jak słychać w gabinecie
ministra Severinga.

Berlin. (PAT). N a zwołane przez

kanclerza Papena na godz. 17-tą po
siedzenie gabinetu pruskiego nie przy
był żaden z m n istrów  pruskich. Kanc
lerz Rzeszy został zawczasu o decyzji 
ich zawiadomiony. W  kołach poin
form owanych oczekują, iż również nie 
zawieszeni dotychczas ministrowie 
pruscy, zostaną w  ciągu dnia dzisiej
szego zawieszeni w urzędowaniu. Kanc 
lerz Papen powierzy agendy odnoś
nych ministerstw komisarzom resor
towym.

Prusy i Bawarja protestują.
Berlin. (PAT). Rząd pruski zwrócił 

się telegraficznie do Trybunału Stanu 
o wydanie tymczasowego zarządzenia, 
wstrzymującego do chwili powzięcia 
przez Trybunał ostatecznej decyzji, 
doraźnych zarządzeń rządu Rzeszy.

Berlin. (PA T). Z  Monachjum do
noszą: W iadomość o nadzwyczajnych 
zarządzeniach rządu Rzeszy podziałała 
w bawarskich kołach rządowych jak 
bomba. Jeszcze w  ciągu dnia zbierze 
się na naradę gabinet bawarsk', celem 
zajęcia stanowiska wobec kroku bcHiń 
skiego rządu centralnego. Ja k  infor
mują, rząd bawarski sto, na stanowi
sku, że doraźne zarządzenia gabinetu

v. Papena zagrażają niezawisłości kra- 
iów związkowych oraz podstawom, 
na których oparty jest związek R ze
szy.

Berlin. (PAT). Rząd bawarski 
zwrócił się w drodze telegraficznej do 
trybunału stanu ze skargą, domagając 
się wyjaśnienia, czy i wśród jakich o- 
koliczności rząd Rzeszy może w  ra
mach Konstytucji wejmarskiej miano
wać swoich kormsarzy w  poszczegól
nych krajach związkowych. Do pre
zydenta I liiidenbutga i kanclerza v. 
Papena wystosował rząd bawarski pro
test przeciwko mianowaniu komisa
rza w Prusach.

Aresztowanie prezydenta policji
berlińskiej Grzesińskiego.

Berlin. (PAT). W  czasie akcji pro
wadzonej przez Reichswehrę w prezy- 
djum policji berlińskiej, nastąpiło we

dług doniesienia biura Conti około 
godz. 17,45 aresztowanie prezydenta 
policji Grzesińskiego, wiceprezydenta

Dramatyczny przebieg rozmowy
kanclerza v. Papena z min. Severingiem.

Berlin. (PAT). W czorajsza rozm o
wa między kanclerzem Papenem a 
ministrami pruskimi Hirthsieferem, 
Severingem Klepperem miała prze
bieg wysoce dram atyczny. Zabierając 
na wstępie głos kanclerz oświadczył, 
iz rząd Rzeszy na podstawie dłuższych 
obserwacyj stwierdził, że władze pi u- 
skie nie są w stanie zapewnić porząd
ku w kraju. Z  tego też powodu rząd 
Rzeszy, korzystając z uzyskanych od 
prezydenta Hindenburga nadzwyczaj
nych pełnomocnictw postanowił po
wołać rządowego komisarza Rzeszy w  
Prusach i zawiesić w urzędowaniu do
tychczasowego premjera pruskiego 
Brauna oraz ministra spraw wewn. 
Severinga. Kanclerz odczytał następ
nie przygotowane rozporządzenie pre
zydenta Rzeszy, powierzające mu 
funkcję rządowego komisarza w Pru
sach oraz zawiadamiające m in'strów 
pruskich o nominacji nadburmistrza 
dra Brachta na stanowisko swego za
stępcy, którem u powierzone zostanie 
prowadzenie agend pruskiego ministra 
spraw wewnętrznych. T u  kanclerz
wezwał ministra Seyeringa do za
dośćuczynienia żądaniu, wyrażonem u 
w rozporządzeniu prezydenta Rzeszy, 
t. j. do natychmiastowego złożenia
swego urzędu.

W  odpowiedzi swej Severing o- 
świadczył, iż odmawia przekazania

swego urzędowania komisarzowi 
Brachtowi, uznając wydane ostatnio 
rozporządzenie prezydenta Hinden
burga za sprzeczne z postanowieniami 
Konstytucji.

N a to kanclerz odparł, że kwestja 
ta na razie niema żadnego praktyczne-

dyktowane racją stanu. Kanclerz po
wołał się przytem na specjalny szacu
nek, jaki żywi do osoby ministra Se
yeringa.

Minister Severing odparł, że w ła
śnie z uwagi na rację stanu widzi, iż 
nominacja komisarza nastąpiła nie ze

go znaczenia, gdyż sprawę ważności J względów prawnych, lecz z pobudek
dekretu rozstrzygnąć może tylko try 
bunał stanu, a w każdym razie roz
porządzenie, wydane przez prezyden
ta na podstawie par. 48 Konstytucji 
nie podlega dyskusji. W ówczas Seve- 
r :ng oświadczył, że ustąpi tylko przed 
siłą. Jako  minister republiki nie może 
tchórzliwie dezerterować ze swego 
stanowiska.

W obec prób pojednawczych kanc
lerza, Severing oświadczył, że o załat
wieniu polubownem sprawy może być 
mowa tylko między równouprawnio
nymi, a rząd Rzeszy uznał za właściwe 
nakazać ministrom pruskim, aby sta
wili się do raportu. Minister Severing 
uważa swój obowiązek wobec ojczyz
ny pozostać nadal na stanowisku mi
nistra poiicji, gdyż piastując ten urząd 
przez lat 7 może najlepiej podołać 
wymogom chwili, aniżeli jakiś no
wicjusz, którego się teraz powoła.

Kanclerz Papen zaapelował w ów 
czas do ministra, aby podporządko
w ał się rozporządzeniu prezydenta 
Rzeszy wskazując, iż zostało ono po

politycznych.
Do oświadczenia Severinga przyłą

czyli się również minister finansów 
Klepper i centrowy minister Hirtsie- 
fer, pełniący obowiązki premjera pru
skiego, przyczem ten ostatni zazna
czył, że obecne postępowanie rządu v. 
Papena niema równego sobie w całej 
historji.

N a tern rozmowa została przerwa
na i ministrowie pruscy opuścili gabi
net kanclerza Papena.

Weissa i komendanta policji Heymans- 
berga. Aresztowania dokonał oficer 
Reichswehry, na czele oddziału złożo
nego z 12 żołnierzy.

^ A resztow an ych  odwieziono samo
chodem do aresztu oficerskiego w 
Moabicie. W  czasie dokonywania are
sztowań, urzędnicy prezydjum policji 
zgromadzili się na korytarzach, wzno
sząc okrzyki na cześć republiki.

Berlin. (PAT). Dymisję prezydenta 
policji berlińskiej Grzesińskiego 1 za
jęcie tego stanowiska przez Melchera, 
poprzedziły następujące wydarzenia: 
Grzesiński, który początkowo wyraził 
gotowość przekazania urzędu swego 
Melcherowi, w godzinach popołudnio
wych wystosował dwa listy do wice- 
komisarza rządu Rzeszy dr. Brachta 
oraz do pełnomocnika ministra Reichs 
w ehry gen. Rundstaedtena, w  których 
oświadczył, że pozostaje na urzędzie, 
nie uważając się za uprawnionego do 
opuszczania stanowiska bez odpo
wiedniego zalecenia ze strony przeło
żonego ministra. T o  samo dotyczy 
wiceprezydenta policji dr. Weissa i 
komendanta policji Heimannsberga. 
N a zapytanie o m otyw y tej decyzji 
Grzesiński oświadczył, że postępuje 
tak wobec decyzji ministra Severinga, 
jako swego bezpośredniego przełożo
nego.

Berlin. (PAT). O aresztowaniu pre
zydenta policji Grzesińskiego komuni
kują: Po godz. 17 .10  oddział Reichs
w ehry w pełnem uzbrojeniu w  heł
mach stalowych i z granatami ręczne- 
mi zjawił się w gmachu prezydenta 
policji. Oddziałowi towarzyszył nowy 
prezydent policji Melchcr. O ficer 
prowadzący oddział, udał się do G rze
sińskiego. Poczekalnię i pokoje sąsia
dujące obsadzih żołnierze. Komendant 
dowodzący oddziałem wręczył Grze- 
sińskiemu pismo, upoważniające, do 
złożenia go z urzędu i oświadczył 
przytem, że aresztuje go. Pod silną 
eskortą 12  żołnierzy Grzesiński zo
stał wyprowadzony z gabinetu bocz- 
nem wyjściem.

Berlin. (PAT). Gabinet Rzeszy na 
posiedzeniu wieczornem uchwalił zło
żyć z urzędu wszystkich pozostałych 
jeszcze na stanowiskach b. ministrów 
pruskich.

Berlin. (PAT). Pruski minister 
spraw wewn. Severing, który w  go
dzinach wieczornych uczestniczył w 
konferencji członków b. gabinetu pru
skiego, odbywającej się w  mieszkaniu 
ministra Hirtsiefera, o godz. 19 .30 po
wrócił do ministerstwa spraw wewn. 
O godz. 20 w gabinecie ministra zja- 
v, ił się wicekomisarz rządu Rzeszy dr. 
Bracht w towarzystwie prezydenta 
policji Melchera oraz oficera policji i 
wezwał Severinga do złożenia urzędu. 
Severing odmówił wezwaniu i ponow
nie podkreślił, że ustąpi jedynie przed 
silą. Dopiero wobec groźby użycia 
środków przym usowych Severing o- 
puścił gabinet, udając się do pryw at
nego mieszkania, znajdującego się w 
tym  samym gmachu.

Stronnictwa niemieckie zaskoczone
decyzją rządu Rzeszy.

Berlin. (PAT). Ogioszone wczoraj 
nadzwyczajne zarządzenia rządu R ze
szy, zaskoczyły większość partyj poli
tycznych. Podczas gdy narodowi so
cjaliści i niemiecko - narodow  w yra
żają zadowolenie, iż prezydent Hin- 
denburg i rząd v. Papena spełni! w re
szcie ich żądania, to wśród partji środ

ka i lewic> istnieją silne zastrzeżenia 
co do zgodności nowych dekretów z 
Konstytucją. W kołach centrowych 
podkreśla się uchwałę rządu pruskiego 
w sprawie odwołania się do trybunału 
stanu. Oficjalnie stronnictwo centro
we nie zajęło jeszcze stanowiska. N a
tomiast wśród bawarskiej partji ludo
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wej, zbliżonej do centrum panuje na
strój wzburzenia. Partja ta ze szczegół 
nym naciskiem podkreśla, że zarządze
nia nadzwyczajne godzą w  federali- 
styczny charakter Konstytucji Rzeszy. 
Socjal - demokraci zwołali na jutro w 
południe posiedzenie zarządu partji. 
W  kołach partji socjal - dem okratycz
nej podkreśla się, że stronnictwo u- 
czyni wszystko, aby powstrzym ać ma
sy robotnicze od kroków  ryzykow 
nych.

Berlin. (PAT). Czołowe Związki 
zawodowe robotnicze i urzędnicze, 
zarówno socjalistyczne, jak i chrze
ścijańskie wydały odezwę, wzywającą 
ogół swych członków do zachowania 
zimnej krw i i rozwagi wobec sytuacji 
politycznej. Odezwa wskazuje na obo
wiązek organizacji zawodowych i 
stronnictw politycznych, stojących na 
gruncie Konstytucji, uniemożliwienia 
wszelkiemi siłami wysiłków, zmierzają 
cych do odroczenia w yborów  parla
mentarnych.

Dr. Eckener uległ wy
padkowi.

Monachjum. (PAT.). Znany kie
rownik Zeppelina dr. Eckener uległ 
w ub. niedzielę w okolicy Kempten 
katastrofie automobilowej. Autom obil 
Eckenera, mijając w szybkiem tempie 
inny pojazd, zahaczył o drzewo przy
drożne, które zostało poprostu ścięte. 
Eckener wraz z żoną i córką zostali 
wyrzuceni z auta, doznając poważ
nych obrażeń.

Proces lappowców,
Helsingfors. (PAT.). Term in roz

poczęcia procesu przeciw kierowni
kom i organizatorom akcji lappcw- 
skiej w  marcu r. b. ostatecznie wyzna
czony na 26 b. m. Uchwała sądu prze
widuje prowadzenie sprawy z zasto
sowaniem podziału oskarżonych na 
grupy, przyczem do grupy pierwszej, 
której przesłuchanie ma być ukończo
ne do 1 sierpnia zaliczeni są wszyscy 
orzewódcy lappo, znajdujący się w 
więzieniu śledczem w liczbie 13-tu. 
Przesłuchanie wszystkich grup, ogó
łem S-iu, ma być ukończone przed u- 
plywem sierpnia. A kt oskarżenia o- 
piera się na paragrafie kodeksu karne
go, m ówiącym o rebelji. Oskarżenie 
pozostawia uznaniu sądu, o ile pod u- 
wagę wziąć należy artykuł kodeksu, 
mówiący o zamiarze zdrady stanu.

R ekonstrukcja gabinetu włoskiego.
Tekę spraw zagranicznych i korporacyj objął Mussolini.

R zym . (PAT.) K ról p_rzyjął dym i
sję kilku m inistrów, a mianowicie: 
ministra spraw zagranicznych Gran- 
diego, ministra finansów Moscom, 
ministra oświecenia publicznego Gui- 
liamo, ministra korporacyj Bottai, 
oraz ministra sprawiedliwości Rocco.

K ról mianował ministrem spraw 
zagranicznych i ministrem korporacyj 
Mussoliniego, ministrem sprawiedli
wości deputowanego de Francesci, 
rektora Uniwersytetu w Rzym ie, mi
nistrem finansów deputowanego G ui
do Junga, a ministrem oświecenia pu
blicznego deputowanego profesora Er- !

cole, rektora Uniwersytetu w Palermo.
R zym . (PA T .) Zm iany w  gabinecie 

w yw ołały tu silne wrażenie zwłaszcza 
ze względu na osoby, powołane do 
objęcia stanowiska premjera, ministra 
spraw zagranicznych i ministra k o r
poracji. Żyw o komentowane jest u- 
stąpienie Grandiego i Bottai'ego. 
Zm iany te mają specjalne znaczenie 
w związku z ostatniemi posunięciami 
W łoch w  polityce zagranicznej oraz 
w  związku z zagadnieniem prowadze
nia gospodarki narodowej w sensie 
korporacyjnym .

Rzym . (PA T .) W  związku ze

Zbrojenia Niemiec.
Królewiec. (PA.) Mimo niezwykłe 

trudnej sytuacji gospodarczej, Rzesza 
wyasygnowała pierwszą ratę na budo
wę linji kolejowej D ąbrówno-Nibork. 
Kolej ta posiada wyłącznie strategicz
ne znaczenie, gdyż prowadzi się ją, j 
w brew  żądaniom ludności, zdała od

większych wiosek. Budowa powyższej 
hnji rzuca, w  związku z przeprowa
dzanemu na terenie Prus Wschodnich 
fortyfikacjam i w  t. zw. trójkącie lidz
barskim charakterystyczne światło na 
przygotowania wojenne N ;emiec na 
terenie wschodnio-pruskim.

Piętnastolecie Ii-go pułku ułanów grochowskich.

W  dniach 25 i 26 b. m. odbędzie się w  Suw ałkach u ro czysty  obchód piętnastolecia 
istmenjia 2. pułku u łanów  grochow skich im . gen. Jó z e fa  D w ern ick iego . D ru gi pułk 
u łanów  pow stał z końcem  roku  19 17  w A n ton in ach  na W ołyn iu . Jeszcze w czasie swej 
organizacji pułk /Stacza szereg zw ycięzkich  potyczek  z pow racającem  z frontu  żołdac- 
tw em  rosyjskiem . Po  rozw iązaniu  pierwszego korpusu, pułk u łanów  grochow skich  ulega 
dem ilitaryzacji, poczem , po  w ypędzeniu  N iem có w  z kra ju , zostaje ponpw nie zorganizo
w any. —  N a zdjęciu naszem w id zim y p laców kę pułku w opuszczonej wsi w o lj jifk ie j

w . r .  19 17 .

zmianami w  gabinecie nastąpił szereg 
nomrnacyj podsekretarzy stanu. R e
konstrukcja gabinetu uważana tu jest 
za wyraz dążności rządu do powierze
nia najbardziej odpowiedzialnych sta
nowisk osobom, stanowiącym elitę 
kół faszystowskich.

Najważniejszym  czynnikiem jest 
niewątpliwie ześrodkowanie władzy 
tak w  dziedzinie polityki Zagranicz
nej, jak i wewnętrznej, a specjalnie 
gospodarczej w  rękach Mussoliniego.

Londyn. (PAT.) Dym isja włoskiego 
ministra spraw zagranicznych, Gran
diego, wyw ołała w Londynie bardzo 
silne wrażenie. Grandi był tu ogólnie 
popularny i uchodził za zdecydowane
go zwolennika zbliżenia W łoch z 
W ielką Brytanją. W  Londynie przy
puszczają, że do dymisji Grandiego 
przyczynił się fakt, iż nie wiedział nic 
o zamiarze W . Brytanji i Francji za
warcia paktu o zaufaniu.

W  pewnych kołach londyńskich 
wymieniają Grandiego jako przyszłe
go ambasadora W łoch w Londynie 
na opróżnione stanowisko po śmierci 
ambasadora Burdonnaro.

Mufti polski w Jerozolimie.
Jerozolim a. (PAT).. W  Jerozoli

mie bawi mufti polski dr. Szym kie
wicz. Konsul generalny dr. Kurnikow - 
ski podejmował go obiadem w hotelu 
„K ing D avid '1.

Eksport węgla poprawia się
W arszawa. (PAT.). W edług da

nych Ministerstwa Przemysłu i H an
dlu. eksport zamorski polskiego wę
gla w pierwszej połowie lipca w P0_ 
równaniu z przeciętną za połowę 
czerwca wykazał pewną poprawę, u- 
wydatniającą się głównie we wzroście 
wysyłek do krajów skandynawskich. 
W omawianym okresie, w porówna
niu z przeciętną na połowę czerwca r. 
b., w yw óz węgla przez nasze porty 
wzrósł o 61.056 tonn i osiągnął 
360.479 tonn, z czego na Gdynię przy 
pada 218.979 tonn, na Gdańsk 1 4 1 .5 0 1  

tonn. ,

Buczacz pod mikroskopem.
(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

Dziwna kronika, bo i samo miasto 
niepospolite. Kanikuła i sezon ogórko
w y wpłynął — rzecz niebywała — ko
rzystnie na fizjognom ję ulic. Jeśli po
myślisz czytelniku o turystach, któ
rzy wiedzeni ciekawością pragną uj
rzeć ratusz, zamek Potockich, albo 
ulice pnące się schodami w górę — 
mylisz się. Buczacz gości reemigran
tów. •

Setki ludzi, otrzym awszy patenty, 
porozjeżdżały się po całej Polsce. O d
ległość nie potrafiła zagłuszyć tęskno
ty różnych nauczycielek i kancelistów. 
Zobaczysz więc jednych aż z okolic 
Wilna, innych z rodzinnego powiatu. 
N apływ ow y element rok rocznie ol
śniewa Buczacz, zbliżając go do Lon
dynów, Paryżów, Berlinów. G dy 
pierwsza radość zniknie, zaczynają się 
długie, dwa miesiące trwające, rozho- 
w ory : kto się ożenił, powiesił, kogo 
okradziono, jakie skandale zdarzyły 
się ostatnio i wiele, wiele innych opo
wieści, okraszonych subtelną analizą 
psychologiczną, czyli tak zwanemi wul 
garnie plotkami. Przy tej sposobności 
możnaby się zwrócić z apelem do u- 
czonych, ażeby odwiedzali tę niewy
czerpaną kopalnię w iwisekcyj psychicz 
nych. Przyniosłoby to skądinąd ko
rzyść Buczaczowi, k tóry  skutkiem za
stoju — inni mówią, że ze względów 
sanitarnych, — likwiduje ponoć dwa 
ostatnie hotele.

Szarzyznę nieźle urozmaicają: 
pstry kapelusz panny, która przed każ 
dem wyjściem na ulicę koniecznie mu
si ondulować się, sukienka o barwach 
łąki z okresu wiosny lub rakieta, za 
którą pędzi zgraja małych żydków , z 
podziwem patrząc na nóżki jej w ła
ścicielki, podobne do mitologicznych 
kolumn podpierających świat.

Buczacz wszystko posiada, wie i 
widział. Niem com  grozi, że, mospanie, 
łapy im poobrywa, narzeka na wojnę, 
kryzys. Matka w yprawia do wojska sy 
na. Jest pełna animuszu. Idź synalku, 
zabijesz kilku wrogów  i wrócisz. Prze
zorny narybek nie podziela entuzjaz
m u: a co będzie jak mnie zabiją? M at
ka nie w ierzy: a ciebie za co?

I kłopoty... W ielkie, ważne, dzie
jowe. Ten mi się nie ukłonił, ów  nie 
Ogolił się na wizytę, tamten kokieto
wał inną. Albo krawczyni źle uszyła 
sukienkę, o Boże co to będzie?

Proletarjat Buczacza posępny. N a 
skwerze pod barokowym  ratuszem le- 
żą tragarze. Są tak typowi, że żałować 
tylko niewstawienia ich do muzeum 
ludowego. Trudno zgadnąć tylko co 
bardziej okryw a ich goliznę, ubranie 
czy powrozy. Jestem skłonny powie
dzieć liny. W iększość bezrobotnych, 
którzy nigdy zdaje się nie pracowali, 
ma fix-manję nazywania się bezrobot
nymi. Epitetem tym  cieszą się, jak 
dzieci lalką.

Pozatem praca wre. Ruch budowla
ny ożywił się. Tak. Poczciwe ludziska 
naprawiają przegniłe parkany, oczysz
czają drogi z kamieni, potrzebnych ło
buzom do wybijania szyb, podstawia
ją belki pod zmurszałe ściany. A  jeśli 
już kto naprawdę nowy stawia dom, 
okazji marnować nie można. Urządza 
się łormalne pielgrzym ki. Po mieście 
krążą wtedy fantastyczne legendy o 
budowie.

Buczacz wyśniony jaśnieje: wstępu 
jesz do sklepu po pieprz potrzebny do 
obiadu, biada jeśli zabraknie ci dwóch 
groszy. Chyba że twój wygląd podbije 
serce kupcowej, która w  takim wypad 
ku z westchnieniem, jakie miewa raz 
na 100 lat W ezuwiusz czy Etna, poda
je ci krucyfiks i każe całować jego ko
niuszek na zaznaczenie dobrej twej 
woli, że wobec w dow y żadnych nie
uczciwych zamiarów nie masz tj. przy 
rzekasz sumiennie zwrot 2 groszy.

Obywatele zacnego miasta boleją, 
że nafta, cukier i alkohol takie drogie 
i że niema pracy. Ale hałastra lapser- 
daków syreniemi glosami rozwesela 
nastroje.

W  naszem miasteczku rośnie kw ia
tek o osobliwej woni, będący chlubą 
mieszkańców. Cnotliwość. Przechadz
ki z panną po godzinie 1 1  -tej zakazane 
pod rygorem  posądzenia uczestników 
o rozwiązłość i bagatelizowanie sakra
mentu. A  już ani m owy o tern, ażeby 
mężczyzna kąpał się w  rzece bliżej niz 
na 300 m. od dziewicy. Zaskoczyło 
mię podobne traktowanie sprawy 
przez nadobną dziewoję. Zagaduję ją

czy opinja publiczna Buczacza (wolne 
żarty) wrogo usposabia się do nudyz- 
inu. Oburzone dziewczę palnęło jak z 
muszkietu: Ależ panie! M y tu z nu
dów umieramy. Zrezygnowałem  z dal 
szych interwiewów wobec tak drasty
cznej sprzeczności w yników  obserwa
cji z oświadczeniem białogłowy.

Poczciwy, kochany Buczacz! Ma 
widocznego pecha. Ile razy urządza 
się festyn, na którym  można wygrać 
angorskiego kota, młodego prosiaka, 
kurę, kajet i inne codziennego użytku 
przedmioty, deszcz leje jak z cebra. 
Nie myślcie, jednak, że jest to kara 
Boża. Znacie przypowieść o w yryw a
niu kąkolu i przypadkowem  usskodze 
niu łodygi pszenicznej. N iebo oblewa
jąc strugami jakąś galicyjską Sodomę 
zahaczyło niechcąco niewinny Buczacz. 
Gd> by padał grad doniósłbym napew- 
no, ze byl wielkości orzecha włoskie
go lub jaja kurzego. Innej m iary gra
du Buczacz nie zna. Tym czasem  tylko 
deszcz... i to niezdecydowany. Popada 
i ustaje. Ludziska schodzą się na zaba
wę. Aż nagle zaczyna znowu. I tak 
przez cale trzy godziny. Rezultat, ani 
jednej suchej nitki na terenie festyno
wym  i... pustka w kasie.

W ramach tej charakterystyki m o
że się zdarzyć wszystko: grabież, mord 
kochanka, kanonizacja pobożnego o- 
bywatela, wiec endecki lub jawny 
gwałt. Że jednak nic się dotąd z tego 
nie stało, poprzestaję na tern.

Boi. Rasza. ,
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List ̂  Ameryki.
C oney-Island się baw i. — P laża  N ew -Y orku. — R ozryw ki en  m asse . —

C oney-Island  s ię  p a li
(Korespondencja własna „ Gazety Lwowskiej“ ).

Subway — kolej podziemna. Stacja 
Tirr.es-Square. 9-ta wieczorem. Jeden 
z najbardziej ożyw ionych punktów 
N ew -Y orku . T łum y ludzi pędzą po 
schodach na dół, do stacji, kas bileto
w ych tu niema, wrzuca się 10-cen- 
tową monetę do automatu przy ko
łowrocie, jeden obrót i już się jest na 
peronie. Stąd odchodzą pociągi elek
tryczne do Coney-Island. Pomimo 
dziesiątków tysięcy pasażerów, prze
jazd idzie składnie i szybko. C o  z mi
nuty wypada z ciemnej gardzieli tu
nelu ekspress, złożony z 4 wagonów, 
przystaje na minutę, ludzie ładują^się 
w  temipie blyskawicznem do wagonow
i  pędzimy. Z  N ew -Y o rku  do Co-
ney-Island nad brzegiem A tlantyku 
dystans w yrosi 30 kilom etrów Cóż 
to  jednak znaczy dla pociągu mknące
go z szybkością 90 km. na godzinę. 
Dwadzieścia m-nut jazdy — i już je
steśmy na plaży, nad oceanem.

Przybysz z Europy, ujrzawszy po 
raz pierwszy Coney-Island, nie może 
nie okazać zdumienia. Widzia} w  swem 
życiu rozmaite Luna-Parki w  wielkich 
stolicach świata, ale cóż to jest w  po
równaniu z olbrzymem, z miastem 
rozryw ek, ciągnącem się na kilom etry 
wzdłuż brzegu morskiego!

Coney-Island trudno nazwać pla
żą. Jest to miasto, którego każdy nie
mal gmach, każdy budynek restaura
cyjny, rozryw kow y, każda buda z lo
dami czy strzelnica tonie w potokach 
iw iatla : girlandy żarówek) neony, w y
kreślają na ciemni nieba kontury i li- 
je bud) nków.

Przed 40-tu laty była pustka D zi
siaj? Lido podweneckie w gigantycz
nych wym iarach. N ad samym brze
giem plaża, restauracje, kawiarnia, ta
rasy, m uzyka. Atrakcje zaczynają się 
nieco dalej od brzegu. I tu już jesteś
m y w mieście, którego ludność sezo
nowa wynosi 20.000 osób. Są to sami 
przedsiębiorcy i personel pracowni
czy ; właściciele cyrków , karuzel, ma- 
neżów, zwierzyńców, luna-parków, 

labiryntów etc., etc.
N a pozór wszystkie atrakcje w y

dają się tanie: 50 centów, dolara...
A m ator boksu znajduje w tej chwili 
partnera zawodowca, za 1 dolara pół 
godziny boksu i tyle a tyle rund; ama
torzy wrażeń silniejszych mogą w yna
jąć za tegoż dolara taksówkę-aeroplan 
i  fruw ać dowoli; konie, łodzie, m oto
rów ki — wszystko do dyspozycji za 
50 centów lub dolara. Ale zesumuj- 
my dwie, trzy godziny rozrywek plus 
wydatki na restaurację, a przekonamy 
się, że kilkadziesiąt dolarów pęknie 
jak nic w ciągu jednego wieczora.

Rokowania gospodarcze 
polsko-francuskie.

Paryż. (PA T.) O dbył się tu dal
szy ciąg polsko-francuskich rokowań 
gospodarczych w sprawie rozszerzenia 
wzajem nej w ym 'any handlowej w ra
mach obowiązujących traktatów. N a 
czele przybyłej wczoraj delegacji pol
skiej stoi dyr. departamentu Mini
sterstwa Przemysłu i Handlu Soko
łowski.

Konferencja unji między
parlamentarnej.

Geffewa. (PA T .) W  dniu w czoraj
szym  otwarta została w  Genewie 
28-ma konferencja unji m iędzyparla
mentarnej, która wybrała swym prze
wodniczącym  Carton de Viarda. Z a 
stępcą przewodniczącego został w'-- 
brany przewodniczący grupy polskiej 
sen. Loewenherz.

Am erykanie lubią się bawić i w yda
wać pieniądze. T o  też pomimo kry
zysu wydają tu często przeciętni pra
cownicy biurowi, robotnicy lepiej płat 
ni, całomiesięczną gażę w ciągu jed
nego wieczora.

Coney-Island jest plażą demokra
tyczną, miejsce zabaw dla tłumów. 
Wyższe sfery, bogaci nie uczęszczają 
tutaj.

Coney-Island spłonęło. Zajęła się 
ogniem i spłonęła część miasta zabaw. 
Ogień szalał i pożerał jeden gmach za 
drugim. D wa tysiące strażaków nie

Helsingfors. (PA T .) Podczas po
bytu ministra spraw wojskowych 
Lahdensuo w Lappo, ze strony akty
wistów lappowskich nastąpiła próba 
uprowadzenia ministra w  ten sam 
sposób, jik  uprowadzono w swoiim 
czasie b. prezydenta republiki Stahl- 
berga. Uzbrojeni lappowcy wtargnęli 
do mieszkania ministra celem zmu
szenia go do zajęcia miejsca w ocze
kującym samochodzie. Okazało się

Dubun. (PA T.) Daje się tu za
uważyć pewna zmiana w nastrojach 
ogólnych. Przeważa pogląd, że każdy 
lojalny ob>watel W . Państwa powi
nien popierać politykę De V alery. W 
wielu miejscach pojawiły się ponownie 
plakaty i ulotki, wzywające do bojko 
tu towarów angielskich. N ie są one 
konfiskowane przez policję, jak to 
dotychczas miało miejsce.

Skole posiada od r. 1923 stalą in
stytucję kształcenia nauczycieli szkól 
powsz., p. n. W akacyjne Kursy dla 
nauczycieli szkół Powsz.

Kursy te zorganizowane i prowa
dzone przez Związek Nauczycielstwa 
Polskiego we Lwow ie, dokonywują po 
pularyzacji najnowszych kierunków 
pedagogicznych, a obok tego mają na 
celu przygotowanie najmłodszego nau
czycielstwa do egzaminu praktyczne
go (dawniej kwalifikacyjnego).

Udział nauczycielstwa w  tym  K u r
sie jest całkowicie dobrowolny, co na
leży dziś podkreślić wobec faktu ist-

New York, w lipcu 1932.

mogło dać sobie radv z szalejącym ży
wiołem ognia o 10 m etrów od brzegu 
oceanu. Ocean płomieni obok oceanu 
w ody!

Ale na pogorzelisku pracowały już 
na drugi dzień ekipy robotników nad 
uprzątaniem zwałów pogiętych belek 
żelaznych i rumowisk. Za parę ty 
godni Coney-Island będzie znowu ży 
ło normalnem życiem. G dyż N ew- 
Y o rk  jest nie do pomyślenia bez Co- 
ney-Island, jak Am eryka — bez pro
hibicji i alkoholu. Em.

jednak, że minister Lahdensuo byl u- 
przedzony o napadzie i przygotował 
obronę, ukryw szy w mieszkaniu kilku 
uzbrojonych ludzi. G dy napastnicy 
zorjentowali Się w sytuacp, dal' kilka 
strzałów, na co obrońcy również od
powiedzieli strzałami. Zdołano za
trzym ać tylko jednego z napastników. 
N ow e wystąpienie lappowców w yw o
łało wielkie poruszenie umysłów.

Londyn. (PA T.) N ow e irlandzkie 
stawki celne na tow ary angielskie 
prawdopodobnie wejdą w życie nocy 
piątkowej o godz. 24. Wj Liverpoolu 
daje się zauważyć w  składach wielki 
napływ towarów, które kupcy chcą 
wprowadzić na teren W . Państwa ir
landzkiego przed wejściem w życie 
nowych stawek celnych.

nienia kursów o nieco odmiennym ty 
pie.

W  bieżącym miesiącu odbywają 
się tu w ykłady, ćwiczenia i lekcje prak 
tyczne, w  specjalnie zorganizowanej 
szkole ćwiczeń, przy udziale 50 osób 
z poza powiatu tut. przybyłych z te
renu całej Rzeczypospolitej. Prelegen
tami na Kursie są: p. Fr. Smoluchow- 
ska z K rakow a i p. D. Lay, prof. Sem. 
Naucz, w  Rudniku n. Sanem. Oprócz 
tego nad całością Kursu czuwa K ierów  
nictwo. Kurs zakreślony jest na 120  
godzin w ykładów  i ćwiczeń w  szkole.

W ielką atrakcją dla Kursu są w y 

cieczki w  góry na Paraszkę, (Królowa 
Bieszczad), do Bubniszcz, Kam ionki, 
Hrebenowa i t. p. uroczych zakątków 
Skolszczyzny. Dzięki wielkiej uprzej
mości D yrekcji D óbr Groedlowskich 
zapoznano się szczegółowo z urządze
niami zakładów przem ysłowych w 
Groedlowie, oraz odbyto 8-godzinną 
wycieczkę kolejką leśną odstąpioną 
bezinteresownie uczestnikom Kursu 
przez D yrekcję D óbr Skolskich.

N ależy z przyjemnością i uznaniem 
stwierdzić, że i ze strony tut. Zw . Gm . 
Kurs ten doznaje w miarę możności, 
życzliwego traktowania.

Dzięki zawsze życzliwemu - par-, 
ciu Kuratorjum  Okręgu Szkolnego we 
Lw ow ie Kurs znajduje swe stale po
mieszczenie w budynku Szkoły Pow 
szechnej męskiej, gdzie na czas potrze
by lokują się uczestnicy w zaim prowi
zowanym internacie. Własnością K ur
su są urządzenia sypialń.

W łasności' Kursu jest też tradycja 
i rozgłos, jaki wśród nauczycielow i 
posiada w Polsce Skole dzięki stale u- 
rządzanym Kursom , przez które prze
winęło się około 1200 uczestników. 
Możność odbywania wycieczek w gó
ry i przepiękne lasy, doskonałe kąpie
le w Oporze, dużo słońca i czyste gór
skie powietrze stwarzają idealne wa
runki dla pełnego w ypoczynku po ca
łorocznej pracy w  szkole. N ic też dziw 
nego, że Kursy te są corocznie silnie 
frekwentowane z pożytkiem dla zdro
wia, ducha i ciała uczestników.

Dzikie zwierzęta bez 
opieki.

Paryż. (PAT.). W  ostatnich dniach 
przybył na dworzec w Strasburgu w 
przejeździe do Czechosłowacji pociąg 
z egzotycznemi zwierzętami, wiozący 
7C lwów, ą tygrysy i jednego lampar
ta. Z  niewiadomych przyczyn perso
nel, transportujący zwierzęta znikł,
tak, iż nieszczęśliwe zwierzęta pozo
stały bez pożywienie. Tow arzystw o 
opieki nad zwierzętami zajęło się nie
mi. Jeden lew zdechł z głodu.

Operacje chińskie w Ty
becie.

M oskwa. (PAT). Donoszą z Szang
haju, że wojska chińskie rozpoczęły 
kontrofensywy na froncie tybetań
skim. Tybetanczycy ewakuowali swą 
główną bazę operacyjną — klasztor 
buddyjski Datsin w  okręgu Kukunor. 
Głowa buddyzmu Dalaj Lama, według 
tych doniesień, osobiście wyjechał na 
iront, celem objęcia kierownictwa nad 
działaniami wojennemi oraz podobno 
zwrócił się o pomoc angielską. Fabry
ki amunicji w stolicy Tybetu, Lassie, 
mają wedle tychże doniesień, praco
wać na trzy zmiany.

Specjalne opłaty za wy
konywanie czynności przez
funkcjonarju szów  Z arządu 

ce l
W arszaw a. (P A T .) W  num erze 61 Dz. 

U . R .  P. z dnia 20 lipca 1932  r. ogłoszone 
zostało rozporządzen ie m inistra Skarbu z 
dnia 27 czerw ca 1932  r. w spraw ie specjal
nych opłat za  w yk o n yw an ie  czynności przez 
fu n kc jo n arju szów  Z arządu  Ceł w  czasie poza 
godzinam i urzędow em i lub poza obrębem  
m iejsca urzędow ego, o raz za strzeżenie i k o n 
w ojow anie to w arów . W  rozporządzeniu  po
dań jest tablica, w edług któ re j uiszczać się 
będzie specjalną opłatę za czynności, przew i
dziane tern rozporządzeniem  w edług okrcślo- 
nei skali procentow ej. R ozp orząd zen ie  w ch o 
dzi w  życie  z dniem  i  sierpn ia 1932  r.

~  "  ' - g g —

Olbrzymi spadek zaku
pów sow. w Ameryce.

Z a k u p y  sow ieckie w  Stanach Z jedn o
czonych sk u rcz y ły  się w  r .  b. do m inim um , 
w yn o siły  bowiem  w edług danych , ogłoszonych 
przez A m to rg  T ra d in g  C orp ., w  pierwszem  
półroczu  r. b. zaledw ie 5,549.000 doi. w o 
bec 40,593.000 doi. w  odpow iednim  okresie 
19 3 1 ,  a 42,099.000 doi. w pierwszem  pó łro 
czu 1930.

Spaaek zaku pów  rosyjsk ich  tłum aczy się 
z jednej stro n y  niedostatecznem i kredytam i 
am erykańskiem i, a z drugiej silnem i ogran i
czeniam i przyw ozu  to w aró w  sow ieckich  d o  
U . S. A .

Lappowcy próbowali uprowadzić
fińskiego ministra spraw wojskowych.

--------------- o----------------

Bojkot towarów angielskich w Irlandji.

Piękno Ziemi polskiej.

N a zdjęciu naszem  w id zim y k ra jo b ra z  z okolic Jarem cza nad Prutem .

Wakacyjne kursy pedagogiczne
w Skolem.
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Rz.-kat. Praksedy 

Gr.-kat. Prokopja
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LW OW SKA
CO GRAJA W TEATRACH:
T E A T R  W IE L K I.

D ziś i w  dnie następne: ,,B A N D A " . 
(D w a przedstaw ienia, o godz. 7 .30  i 9.45.)

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Przedstaw ienia zaw ieszone.

-CO W Y Ś W I E T L A J Ą  W KINACH:
A P O L L O : ,,Potęga m iłości".
C H IM E R A : „Sk ąd  niem a p o w ro tu ".
K O P E R N IK : „P o d  czarem  N eap o lu ".

"M istrz śmiechu H arold  L lo yd  „N o w o czesn y  
D on K iszo t".

L E W : „Z d ra d liw e  s trz a ły "  i „Z e w  m ło
d o ści".

M A R Y S IE Ń K A : „P o d  c z a .em  N eap o lu ", 
•M istrz śm iechu H aro ld  L lo y d  „N o w o czesn y  
Don K iszo t".

O A Z A : „A rcy k siążę  Jan  H ab sb urg".
P A Ł A C E : „Skan d al p a p y "  i „R o m an s

w  B ia rr itz " .
P A N : „W y ro k  m orza ’ 1 oraz „P o ch o d - 

-nia“ .
P A S A Ż : „L u d zie  i bestje".
P R O M IE Ń : „K o ch an k a g w ard z isty " oraz 

.„P u ła p k a  na m ę ż ó w ".
S Ł O N C E : N ieczynn e.
S T Y L O W Y : „Ż y c ie  i przyszłość k o 

b ie ty " .

Związek b. Peowiaków, K olo 
lwowskie, rejestruje byłych członków 
P. O. W . każdą środę w lokalu 
Zw iązku Strzeleckiego we Lwowie, 
przy ul. Kurkowej 12 .

STOŁECZNA
Zgon  weterana 1863 r. W  Warsza

wie zmarł Marcin Poraj Goczałkowski, 
weteran powstania w 1863 r.

KRA JO W A
B O R Y S Ł A W . Szyb n a fto w y  „Z y g fry d  

V "  własność firm y  „G a lic ja "  po w yrobieniu  
zasypu  podniósł produkcję rop y  do 13.000 
k g . dziennie. Szyb n a fto w y „B o g d a n ", w ła 
sność firm y  „L im a n o w a " w B orysław iu  d o - 
w iercił w głębokości 1 .4 15  m etró w  7 m etrów  
sześciennych gazu na m inutę.

B O R Y S Ł A W . L u strac ja  ko lo n ji letnich. 
Starosta  d ro h o b yck i Jan  E m ery k  w to w a rz y 
stw ie  w izy ta to ra  p. l_>bali, inspektora M ełna- 
ro w icza  i fiz y k a  m iejskiego D ra K w aśn alw - 
sk iego  d o k o n ał w izytac ji Z akład u  O pieki 
Społecznej im ienia Jó z e fa  Piłsudskiego, na
stępnie zw iedził k o lo n ję  letnią w R a to cz y - 
nie, na k tó re j przebyw a 1 1 0  dziew cząt z B o 
rysław ia  i k ilk a  z G ó rn ego  Śląska. U czestn i
cz k i ko lonji o trzym ują bezpłatnie całkow ite  
■wyżywienie, pom oc lekarską i opiekę fa ch o 
w y ch  sił nauczycielskich. P o  miesiącu na k o 
lo n ję  tą przybędzie 1 1 0  chłopców .

S A N O K . N apad. O negdai o g o d -  2-,’ iej 
nad ranem  wpadli trzej zam askow ani bandyci 
d o  ch aty Jó z e fy  K ow alczuk o w ej w N ad o la - 
nach, w zam iarze dokonania rabunku. N a  
w id o k  zbudzonej ze snu K o w alczuko w ej, oan- 
•dyci cofnęli się z izby do  sieni, gdzie oddali 
jeden strzał rew o lw ero w y, poczem  jeden z 
nich zaczął ponow nie p londrow ać m ieszkanie, 
w  którem  zresztą żadnej gotów ki nie zna
lazł. O puszczając chatę, bandyci zagrozili 
ste rro ryzo w an e j kobiecie śm iercią na w y p a 
dek , gd yb y o za;ściu doniosła policji. W ładze 
p o licy jn e  są na trop ie z łoczyń ców , k tó rym  
grozi sąd doraźny.

S T R Y J .  Św ięto  pu łkow e 53 p. p. W  
ciągu  ubiegłych dw óch dni 53 p. p. obchodził 
u roczyście sw oje św ięto  pu łkow e. W czoraj, 
-w przeddzień święta, o d b y ło  się N abożeństw o 
w kościele garn izonow ym  a sp o kój dusz 
po leg łych  na polu ch w ały  o ficeró w  i szere
go w ych  pułku. Popołudniu od b yły  się zaw ody 
elim in acy jn e sportow e, w ieczorem  zas cap 
s trz y k  o rk iestr  po ulicach m iasta. Po cap
s trz y k u  i po uroczystym  apelu poległych 
nastąpiło  złożenie w ieńców  poci pom nikiem  
na dziedzińcu koszar. W  drugim  dniu święta, 
po pobudce odpraw iona została na błoniach 
uroczysta  M sza połow a, na k tó rą  przybyli 
p rzed staw iciele  w ładz cyw iln ych  i w o jsk o 
w y ch  z w ojew od ą stan isław ow skim  Ja g o 
d ziń sk im  i dow ódcą O. K . V I. gen. P o p o 
w iczem  na czele. Po M szy św. dow odca 
p u łku  pułk. Polak udekorow ał szereg osób 
c y w iln y c h  i w o jsk o w ych  odznaką pułkow ą. 
P o  defiladzie pułku , gen. Popow icz roz la ł 
Zw ycięzcom  w zaw odach spo rtow ych  nagro
d y , następnie zaś o d b y ł się o b ic i  żołnierski, 
w  czasie k tó rego  w ygłoszono wiele przem ó
w ień . U roczystości zak o ń czy ły  się zabawą 
taneczną w lokalu  kasyna oficerskiego.

Z Teatru Wielkiego.
G ościnne w y stęp y  k a b a re tu  w arszaw sk iego  „Banda**
Powstały w  ostatnim sezonie w 

W arszawie kabaret „Banda", przed
stawił się onegdaj we Lwowie i — są
dząc z powodzenia na premjerze — 
wziął szturmem lwowską publiczność. 
Bo też „Banda" daje rzeczywiście 
wszystko, co leży w  zakresie kabaretu 
najlepszego stylu: świetne teksty T u 
wima, który jest jego kierownikiem 
literackim, humor i dowcip z w yczu
ciem bardzo nieraz subtelnym zmysłu 
aktualności i troszkę sentymentalnego 
liryzmu, utrzym anego w  ramach bar
dzo dobrego smaku. N a jaierwszem 
miejscu wym ienić należy świetne krea
cje Hanki O r d o n ó w n y ,  w  któ
rych gest otrzym uje tak świetne i peł
ne wyrazu zespolenie z treścią tekstu 
w piosenkach „M elodja W arszaw y", 
„Pieśń sentymentalna" i in. Jest to już

sztuka w  bardzo poważnym  stylu. 
Przeciwstawieniem jej są znakomite — 
jak zwykle — kreacje charakterystycz 
ne Zuli P o g o r z e l s k i e j  i D y m 
s z y ,  oraz świetne skecze żydowskie z 
udziałem L a w i ń s k i e g o .  Bardzo 
mile wrażenie robią popisy wokalno- 
taneczne St. G ó r s k i e j ,  a zbiorowy 
numer końcowy, pomyślany jako pa- 
rodja wieczorynki z epoki naszych 
babek, wzbudzał istne salwy śmiechu.

Konferencjerkę prowadzi sympa
tyczny i tak ulubiony we Lwow ie Fr. 
Jarosy, któremu należy się uznanie 
za zestawienie program u z ogrom nym  
smakiem. Spieszmy więc wszyscy do 
„B an d y", gdzie mamy zapewnioną go 
dzinę pogodnego, beztroskiego hu
moru. St. Ł.

Instytut Wychowawczy we Lwowie
dla polskiej młodzieży z Ameryki.

Ja k  się dowiadujemy otwiera 
L w o w s k i e  K  o n s e r w  a t o r j u m 
M u z y c z n e  i m.  S z y m a n o w 
s k i e g o  w jesieni b. r. Instytut W y
chowawczy dla polskich dzieci i mło
dzieży z A m eryki. Celem jego jest w 
pierwszym rzędzie zapoznanie m ło
dzieży polskiej, urodzonej w  Am ery
ce z kulturą polską, umożliwienie jej 
poznania kraju ojczystego przez po
kazanie tego wszystkiego, co drogie 
winno być sercu każdego dziecka pol
skiego, polskiej ziemi, polskiej litera
tury, sztuk' i teatru, a nadewszystko 
wlanie w  jego serce ducha prawdziwie 
polskiego. Młodsze dzieci zapewnioną 
mają naukę szkolną, poza którą będą 
przedewszystkiem pobierać lekcje ję
zyka polskiego, historji i literatury 
polskiej, młodzież starsza mogła będzie 
zależnie od życzenia, poświęcić się 
studjom specjalnym z zakresu m uzy
ki, sztuk plastycznych i t. p., równo
cześnie otrzym ując korepetycje w  ję
zyku angielskim od pierwszorzędnych 
sit fachowych.

N a czele Instytutu staje dyr. Anna 
N i e m e n t o w s k a ,  kierowniczka 
istniejącego od lat przeszło 30 Lw . 
Instytutu M uzycznego, który w  ubie
głym roku otrzym a! za zasługi położo
ne około Szkolnictwa M uzycznego ty 
tuł Konserwatorjum . P. Anna N ie
mentowska, odznaczona za owocną 
pracę na kresach polskich złotym 
Krzyżem  zasługi, obeznawszy się pod
czas swego pobytu w  Am eryce, A n- 
glj: 1 Szwajcarji z najnowszemi m eto
dami szkolnictwa muzycznego, może 
się poszczycić, że jej Szkoła postawio
na iest w Polsce na pierwszem miejscu 
ze względu na wszechstronność w y 
kształcenia muzycznego, które gwa
rantuje i na najbardziej postępowe 
metody nauczania.

M amy nadzieję, że nasze lwowskie 
społeczeństwo, znane szeroko ze swe
go patijotycznego ducha, przyjm ie tę 
wiadomość z radością i zgotuje dzie- 

. ciom naszej kochanej amerykańskiej 
I Braci jak najserdeczniejsze przyjęcie.

Pęknięta kierownica w samochodzie
Kuratorjmn lwowskiego.

W czoraj rano z polecenia kuratora 
Świderskiego, wizytator dr. Pisch w y
jechał na inspekcję kolonij letnich. Sa
mochód kuratorium  zdążał szosą Ja 
nowską w stronę Jaw orow a. Pod Rzę- 
sną Ruska pękła nagle z niewiadomej 
przyczyny', kierownica, wskutek czego 
szofer stracił panowanie nad wozem.

Udało się jednak zamknąć motor w 
pędzącym z szybkością 80 km. na go
dzinę wozie, który wpadł do rowu a 
następnie zatrzymał się na łące. W izy
tator dr. Pisch i towarzyszące mu o- 
soby w yszły prawie cudem bez w ięk
szych obrażeń.

Ingerencja Prezesa Sądu Apelacyjnego
w sprawie nadużyć w kancelarji rejenta Mayera.
Agencia W SC H Ó D  dowiaduje się, 

bezpośrednio po ujawnieniu sprawy 
nadużyć w kancelarji rejenta Mayera
1 wypuszczeniu na wolność areszto
wanego p .  Adama Mayera — sprawą 
tą zajął się osobiście prezes Sądu Ape
lacyjnego p. Zieliński.

P. Prezes Zieliński zwolal do swe
go biura konferencję, w której wzięli 
udział: prezes Sądu Apelacyjnego, sę
dzia K uryłow icz, prowadzący nadzór 
notarjalny i w iceprokurator apelacyj
ny Czewnicki. N a konferencji tej o- 
mawiane były wszystkie momenty do

tyczące sprawy rejenta Mayera.
W czoraj zarządzone zostało prze

prowadzenie rewizji w kancelarji no- 
tarjalnej p. M ayerów. Rew izja nie zo
stała jeszcze ukończona i odbywa się 
pod kierunkiem sędziego K u ry lew i
cza. Badane są wszelkie akta, księgi i 
zapiski, przesłuchiwane są zaintereso
wane osoby.

Ja k  się dowiadujemy z miarodajne
go źródła, już pierwsze w yniki prze
prowadzanej rewizji potwierdziły po 
dejrzenia co do nadużyć.

Zelwerowicz reżyserem Teatrów lwowskich.
Agencja „W schód" dowiaduje się, 

że przed kilku dniami dyrektor T e
atrów  lwowskich, p. H orzyca, udał 
się do W arszawy celem angażo
wania na stanowisko naczelnego re
żysera teatrów lwowskich odpowied
niej osoby. Pertraktacie doprowadzi
ły do porozumienia ze znanym arty

stą i reżyserem warsz wskim, p. Zel
werowiczem. Odnośny kontrakt zo
stał przedwczoraj wieczorem podpisa
ny w W arszawie z tern, że p. Zelwe
rowicz w drugiej połowie sierpnia 
przybędzie do I  wowa i obejmie swe 
stanów Isko.

Konstytucyjne zebranie 
&  A . „Żegluga Polska**.

Warszawa. (PA T.). W  wykonaniu 
Ustawy z dnia 17/3 1932 r. o prze
kształceniu Przedsiębiorstwa Państwo
wego „Żegluga Polska" na Spółkę A k 
cyjną odbyło się konstytucyjne zebra
nie Spółki A kcyjnej „Żegluga Polska" 

W szystkie akcje należą do Skarbu 
Państwa i były reprezentowane przez 
p. dr. Hilchena, dyrektora Departa
mentu M orskiego Ministerstwa Prze
mysłu Handlu, p. dyr. Poznańskiego, 
dyrektora Urzędu M arynarki H an
dlowej w  Gdańsku oraz p. F. Rost- 
kowskiego, naczelnika W ydziału Że
glugowego Departamentu Morskiego 
Ministerstwa Przemyślu i Handlu.

Bilans otwarcia nowo-utworzonej 
Spółki wykazuje w aktywach i w pa
sywach zł. 14 ,158.982 — przyczem  ka
pitał akcyjny Spółki wynosi zŁ 
8,000.000.

D o R ady Nadzorczej Spółki zo
stali w ybrani: Prezes dr. St. W acho
wiak, I-szy wiceprezes p Jan Gom bro
wicz, Il-gi wiceprezes —  p. inż. W ł. 
Rawicz-Szczerbo, członkowie: inż
Czesław Benedek, dr. Z . Borowicz, 
dyr. W . Fabierkiewicz, inż. Stefan 
Kaufm an, nacz. Feliks Rostkow ski, 
korr.dr. J. Unrug.

Do Zarządu został powołany p. 
Feliks Kollat, który równocześnie po
zostaje w Zarządzie Polsko-Brytyj
skiego T -w a Okrętowego.

Nieprawdziwe pogłoski
o masowych redukcjach wśród nau
czycieli na terenie Kuratorjum lwow.

Od łuższego czasu kolportow an e są po
głoski o m asow ych redukcjach nauczycieli 
różnych  k ategoryj pracu jących  na terenie 
okręgu  k u rato rju m  lw ow skiego .

W  zw iązku z tern zw róciliśm y się do 
czyn n ik ów  jak  najbardziej m iarodajnych  w  
tej spraw ie 2 zapytaniem , ile jest prawdy w 
tych  pogłoskach . O św iadczono nam  w  sposób 
kategoryczn y, że w  roku  bieżącym  nie będą 
na terenie tutejszego ku rato rju m  przep ro w a
dzane żadne redukcje, a tem bardziej o m aso
w ych  zw olnieniach nauczycieli niema m o w y .

O czyw iście są m ożliw e drobne przesu
nięcia w  poszczególnych etatach.

Komisja rewizyjna Zwią
zku Inwalidów Woj.

W  niedzielę, dnia 24 b. m odbędzie się 
w  W arszaw ie pierw sze posiedzenie now ej k o 
m isji rew izyjn ej Z w iązk u  Inw alidów  W ojen
nych R . P ., w yb ran ej na ostatn im  zjeździe 
Z w iązku .

W  skład kom isji w chodzą p p .: W .
H a w ry lin k a  (Stanisław ów ), A M ałecki (P o
znań), J .  L ew andow ski (Toruń), A . G o to 
w ała (In ow rocław ), oraz A . Szyllcr (W ar
szaw a.

N a  posiedzeniu tern nastąpi u kon stytuo 
wanie się kom isji rew izy jn e j, oraz ustalen ’e 
planu pracy na najb liższy okres.

Straty Amerykanów na 
akcjach domów gry 

we Francji.
Am erykanie stanowili w  latach 

prosperity najliczniejszy i najlepszy 
odsetek graczy w kasynach na R ivie- 
rze francuskiej. Należeli też do po
siadaczy sporych pakietów akcyj tych 
przedsiębiorstw, a zwłaszcza kasyna 
gry w  Monte Carlo. Teraz, gdy R ivie- 
ra stoi pustką, a kasyna nie robią obro 
tów, akcje tych przedsiębiorstw spadły 
tak bardzo, iż amerykańscy ich posia
dacze ponieśli straty, sięgające setek 
m iljonów franków. Pewien A m eryka
nin nabył przed paru laty akcje M on
te - Carlo po 240 dularów za sztukę, 
dzisiaj ofiarowują mu za nie zaledwie 
ir o  dolarów. Z  innemi akcjami kasyn, 
np. w  TrouvilIe, Deauville, Cannes, 
Juan-les Pins, itd., jest jeszcze gorzej, 
na giełdzie nie notują wcale ich kursu-

HORZE —  TO DROGA 
P O L S K I  W Ś W I A T !
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Zgon „księcia ruletki".
C złow iek, k tó ry  spędził w k asy n ie  g ry  36 la t  życia.

Pism a przynoszą wiadom ość o .m ierci ! 
księcia M ik o ła ja  Dum badze, którego  żarto - j 
b liw ie p rzezy w a n o  „księciem  ru le tk i".

D um badze byt jedną z n a jpopu larn ie j
szych  postaci w kasynie gry  w M on te C arlo , 
k tórem u  dodaw ał świetności sw oim  tytu łem , 
a  rom antycznego posm aku —  fantastycznie 
brzm iącą h istorją sw ego życia.

Książę D um badze pochodził z bogatej 
rod ziny książąt gruzińskich , k tó rz y  przed 
rew olucją o d g ryw ali w yb itn ą  ro lę  w cesar
stw ie rosyiskiem , bądź to jako  znakom ici o - 
fiuerow ie, bądź też jako  m ężow ie stanu i po
tentaci finansow i. D obra, jakie odziedziczył 
m łod ziutk i M iko łaj, b y ły  rozleglejsze od nie
jednego r-aństwa europejskiego, a przynosiły  
roczn y dochód dochodzący do m iljona rubli.

R od zin a D um badzów  stała b lisko d w oru  
cesarskiego. T o też  nic dziw nego, że cesarz 
M ikołaj II poznaw szy m łodego księcia, p ra
gnął go zrobić swoim  adjutan tem . M łodzie
niec zgodził się na to chętnie, lecz w pierw  
pojechał z sw oim  kam erdynerem  do P aryża, 
a stąd do M onte C arlo . T o  było  w rok u  1894 
O d tego czasu, aż do chw ili swej śm ierci, żył 
D um badze stale w najw iększej jaskin i gry  na 
święcie. O panow ał go zupełnie dem on h a z a r
du i jem u to składał w daninie m łody G ruzin  
w szystkie swoje dobra i pieniądze.

Pełnych  36 lat spędził książę w  M onte 
C arlo . C odziennie od godziny 10  ran o  tj od 
ch w ili o tw arcia  kasyna do półn ocy siedział 
Dumlbadze przy jednym  ze stołów  gry , bądź 
to  sam grając, bądź też ty lk o  „k ib ic u ją c "  _

G ra stała się jego jedyną, ale w ielką na
m iętnością. W esoły, rozm ow n y i za jm ujący 
w kasynie gry , staw ał się ap aty czn y  i zam 
k n ięty  w  sobie w  godzinach, gdy kasyn o  
■było nieczynne. P ow oli p rzyzw ycza jan o  się 
doń, jak do niezbędnego akcesorjum .

Z n ał go już n iety lk o  zarząd kasyna, ale 
rów n ież m ieszkańcy M onte C arla  i N icei.

W  pierw szych  latach m ieszkał ko.ążę w 
p ierw szorzędnym  hotelu  ,,H ote l de P a ris", 
sław nym  przedew szystkiem  ze sw ych zn ako 
m itych  p iw n ic, zaw ierających  ni m niej ni 
w ięcej, ty lk o  pół m iljona flaszek najlepszego 
w ina. 1

D um badze grał ze zm iennem  szczęściem . 
P o czątkow o w y g ry w a ł znaczne sum y, potem  
fortu na nie sp rzyja ła  mu już więce|.

Po koleji p rzegryw ał w szystkie swoje 
w łość 1*, pałace, kopaln ie, aż  w końcu  nie m iał 
p rz y  sobie an i złam anego szeląga. Ja k  każdy 
z  graczy pad! o fiarą  w łasnego „system u g ry " , 
k tó ry  dlatego ty lk o  nazyw a się n iezaw odnym  
system em , że... system atyczn ie i n iezaw o
dnie... zaw odzi. B y ł więc książę D um badze 
golusieńki, jak św ięty  turecki. M ógł w rócić  
do R osji i tam na dw orze carskim  znaleźć 
jaką bogatą synekurę.

N ie  zrob ił jednak tego, bo nie m iał dość 
sił, b y  w y rw ać  się z M onte O r l o .

W yp ro w ad ził się z wspaniałego h atelu, 
m ieszkaąjc, jak się zd arzyło . T o  w  jakim * 
podejrzanym  zajeździe, to w  parku lub pod 
m ostem  k o le jo w y m . Pożyczał, pożyczał od 
w szystk ich : od kelnerów , k tó rym  za czasów 
sw ej św ietności daw ai napiw ki w setkach 
i tysiącach fran k ó w , brał pieniądze od d a-

m ulck z półśw iatka, k tó re  w zruszał los bo
gatego niegdyś a ry sto k ra ty  rosyjskiego.

pod tym  jednakże warunkiem ., że nie będzie 
grać.

D um badze „k ib ico w a ł1 w ięc odtąd za 
pieniądze w salach kasyna, udzielał rad po
czątku jącym , w zruszał się ich niedolą czy 
zw ycięstw am i.

Ja k o  sam otny, opuszczony starzec, um arł 
w  swem  skrom nem  m ieszkanku. W  pogrzą-

W .końcu kasyno gry  o fiarow ało  mu stalą j bie, k tó ry  odbył się na koszt kasyna gry  
rentę m iesięczną w w ysokości 600 fran k ó w , I w z ięły  udział o lbrzym ie tłum y publiczności.

Sprawy emigracyjne.
W O L N Y  W Y JA Z D  D O  A R G E N T Y N Y .

Syn d yk at E m ig racy jn y  podaje do w ia
dom ości, że następujące kategorje em igran
tów m ogą w yjech ać do  A rg e n ty n y :

1) Posiadacze w ezw ań (affid ayitów ) w y 
staw ion ych  w  A rgen tyn ie  przez k rew n ych  
lub zn ajo m ych .

2) B o ln ic y  i ro b o tn icy  roln i sam otni, 
m ałżeństw a roln icze bezdzietne oraz z dzie
ćm i, jeśli k ażd y z  członków  rod zin y  może 
oddzielnie pracow ać na roli.

3) R o b o tn ic y  żydow scy .
4) R o d z in y  osadnicze, udające się na k o . 

lon je w M issiones, posiadające oprócz kosz
tów  przejazdu i o p ła ty  za w izy  argentyńskie, 
doi. 150  na zaku p  ziem i.

K a rta  o k ręto w a  do  A rg e n ty n y  kosztuje 
z ł .  950 od osoby pow yżej lat 10 , dzieci do lat 
j  płacą ćw ierć k a r ty  t. j. zł. 237.50 , dzieci 
od lat 5 do 10  płacą pół k a r ty  t. j. El. 475, 
po ukończeniu  zaś la t 10  płacą całą k artę  
t. j. zł. 950. Jed n o  d z iecko  w rodzinie d o  1 
roku  otrzym uje  bezp łatny przejazd. W iza a r 
gentyńska kosztu je  zł. 305.60, u lgow a zaś — 
z ł .  43,70.

N iezależnie od tego do  A rg en ty n y  m ogą. 
w yjeżd żać rod zin y osadnicze, udające się na 
ko lon je  argen tyń skie  na obszaizc p ro w in c ji 
C ordoba. R o d z in a  musi się składać p rz y n a j
m niej z  2 osób zd olnych  d o  sam odzielnej za
w odow ej pracy  rolniczej. O sadnicy, udający 
się na ko lon je  pro w in cji C ordoba, korzysta ją

z u lgow ej w izy argentyńskiej. W inni posia
dać około  zł. 3.000, w liczając w  to  k oszty  
pod róży, zadatku na ziem ię, początkow e w y 
żyw ienie i t. d. Sum a ta będzie się w ahała 
w zależności od iloścf członków  rod ziny .

B liższych  in fo rm acyj o form alnościach 
w y jazd ow ych  udzielają bezpłatnie p laców ki 
Syn d yk atu  E m igracyjn ego  na prow incji oraz 
C en tra la  w W arszaw ie (N iecała 7).

N A JB L IŻ S Z E  T R A N S P O R T Y  E M lIG R A N - 
T Ó W  D O  S T A N Ó W  Z JE D N . A M . P Ó Ł N .

N ajbliższe tran sp orty  em igrantów  do 
Stanów  Z jed n oczon ych  T -w a  L 'r .ja  G d yn ia- 
A m ery k a  i U n ited  States Lines na o kręt 
„P u ła sk i" odchodzą z W arszaw y dn ia 6 sier
pnia, z G d yn i zaś dnia 1 1  sierpnia r. b.

Ze względu na to, że następne tran sp or
ty  em igrantów  r.a o kręt „P o lo n ia " odchodzą 
z W arszaw y dopiero dnia 22 sierpnia,_ z 
G d yn i zaś 26 sierpnia, w szyscy posiadacze 
wiz am erykańsk ich , k tó rych  term in w ażn o 
ści u p ływ a w tym  czasie, w inni, we własnym  
interesie, w yjechać okrętem  „P u ła sk i" .

E m igran ci, zam ierzający w yjech ać do 
Stanów  Z jedn oczon ych  w inni zw rócić  się do 
C en trali Syn d ykatu  E m igracyjn ego  w W ar
szaw ie (N iecała 7) lub do placów ek S y n d y 
katu  na p row in cji, w  celu załatw ien ia  osta
tecznych form alności w y jazd ow ych  i o trz y 
m ania zniżek k o le jo w ych , poczynając^pd naj
bliższej stacji ko le jow ej do p o rtu  w G d yn i.

Warunki przyjęcia do szkoły
gospodarstwa wiejsk. w Warszawie.

Sek.retarjat Szkoły Głównej G o
spodarstwa W iejskiego w W arszawie 
podaje do wiadomości co następuje:

„R o k  szkolny w  Szkole Głównej 
Gospodarstwa W iejskiego (^Wydziały:
Rolniczy, Leśny i Ogrodniczy) i o z -  

pocznie się 4 października r. b. nabo
żeństwem w kościele Zbawiciela, po 
którem w gmachu przy ,ul. Rakowiec
kiej 8 odbędzie się im atrykulacja no- 
w oprzyjętych do szkoły; w ykłady roz 
poczną się 5 października r. i>.

Podania o przyjęcie, tylko na blan 
kietach nabytych w Sekretarjacie Szko 
ły ,można składać osobiście lub nad
syłać pocztą od 1 do 20 września w łą
cznie; do podania należy dołączyć:

1) m etrykę chrztu lub świadectwo praktyce.

urodzenia w języku polskim,
2) świadectwo dojrzałości w orygi

nale,
3) dokumenty odnoszące się do 

służby wojskowej,
4) cztery nienaklejone fotografie 

na iasnem tle, podpisane czytelnie na 
odwrotnej stronie imieniem i nazwis
kiem oraz

j) świadectwo moralności, jeżeli 
świadectwo dojrzałości jest wydane 
wcześniej niż w  1932 r.

Z  pośród kandydatów wstępują
cych na W ydziały Rolniczy i O grod
niczy pierwszeństwo będą mieli ci, 
którzy przedstawią zaświadczenią o 
odbytej przynajmniej 3-miesięcznej

Inform acyj udziela Sekretrjat (H o
ża -74) codziennie zgłaszającym się o- 
sobiście w  godz. 10— 12 lub listownie".

Nowy Zarząd naukowe
go instytutu emigracyj

nego i kolonialnego.
N a odbytem ostatnio doro^znem 

Walnem Zgromadzeniu Instytutu Emi 
gracyjnego i Kolonjalnego w W arsza
wie, w ybrano nowy zarząd Instytutu, 
który ukonstytuował się następująco: 
prezes — doc. G. Zalęcki, I-szy w ice
prezes — prof. Stolyhwo, Il-gi wice
prezes — prof. Dom inik, członek pre- 
zydjum — doc. Szulc, sekretarz gene
ralny — mjr. Kretowicz, zastępca se
kretarza generalnego — p. Kiszko- 
Zgierski, skarbnik — dyr. Trawski.

Instytut Em igracyjny i Kolonjalny 
pracuje od lat siedmiu nad zbudowa
niem naukowo uzasadnionych teoryj 
polskiej polityki państwowej w  dzie
dzinie emigracyjnej i kolonjalnej, po
siadając na tern polu duże zasługi.

Ankieta Międzynarodo
wego Biura Pracy.
M in isterstw o P racy  i O pieki Społecznej 

przystąp iło  do  opracow ania odpow iedzi na 
kw estjon arjusz M ięd zyn arod ow ego B iura 
P racy  w spraw ie ubezpieczenia na w ypadek 
niezdolności do p racy, śm ierci i na starość, 
o raz  w spraw ie zniesienia p łatn ych  biur po
średnictw a p racy. Zagadnienia te om aw iane 
b y ły  na tegorocznej X V I_ e j m iędzynarodow ej 
kon feren cji pracy  w G enew ie i um ieszczone 
zostały  na porządku obrad X V II-e j k o n feren 
cji, k tó ra  odbędzie się w r. 19 33 , celem  
uchw alenia nT ęd zyn am d ow ych  k o n w en cyj w 
tych  spraw ach. D la zapoznan ia się z opm ją 
o rgan izacy j zaw odow ych  p racow n ików  i pra
cod aw ców , M in isterstw o P racy  p rzep row adza 
obecnie ankietę.

Podział ludności według 
zajęć we Francji.

J a k  podaje roczn ik  statysty czn y Ligi 
N arod ó w  za rok 19 3 1 ,  we Fran cji ro ln ictw o  
zatrud nia 8,199.900 osób, przem ysł — 
6,680.800 osób, handel —  2,448.700 osób. 
Stosunek zatem  zatrud nion ych  w roln ictw ie 
jest w ręcz o d w ro tn y  we Fran cji, niż w A n - 
glji, w N iem czech i w Belgji, gdzie sam  
przem ysł, nie licząc handlu, zatrud nia więcej 
ludzi, niż ro ln ictw o . P rzy  ogólnej liczbie 
2 1,3 9 4 .10 0  osób, pracu jących  we Fran cji na 
u trzym anie  sw oje lub rod zin y , liczba 8,199 90C 
zatrud nion ych  w  ro ln ictw ie  stanow i 40%  
wobec ogółu.

Wyspa Niedźwiedzia.
N a dalekiej, lodowatej ukryta pół

nocy, surowa i pustynna, mało komu 
znana stała się W yspa N iedźw edzia 
„bohaterką dnia“ . N a mą to w yruszy
ła przed kilku dniami polska ekspedy
cja polarna, by spędzić tam długich 
znojnych, ofiarnych kilkanaście mie
sięcy.

I na niej rosły ongiś palmy, plata
n y; znaleziono je skamieniałe w wa
pieniu. Dziś przyroda na wyspie Niedź 
wiedziej jest surowa, bardzo skąpa i 
bardziej pustynna niż na północnych 
wyspach Szpitzbergu.

Dzięki Golfstrom owi, który jedną 
ze swych odnóg zanacza o wyspę, 
temperatura w  lecie trzym a się tu w 
okolicach zera, a w  zimie przeciętnie 
wynosi około — 20 stopni.

W  miejscach bardziej wilgotnych 
rosną mchy, których naliczono blisko 
sto odmian. Rosną one gdzie niegdzie 
tak gęsto, że zdaleka wygląda to na zie 
leniejącą łąkę. W ystarczy wszakże zbli 
żyć się, by złudzenie prysło.

Poza mchami i porostami florę re
prezentuje jeszcze trochę gatunków 
roślinności skarłowacialej.

W  lecie nadbrzeżne skały zamiesz
kują tysiące północnych ptaków m or
skich z mewami na czele, w zimie od
wiedza wyspę niedźwiedź polarny.

N ic prócz skamieniałych pamiątek, 
nie pozostało po wspaniałej przeszłości 
pełnej słońca, ciepła, zieleń' i bujnego 
życia.

Rozpoczyna się oto obecnie tak 
zwany drugi rok polarny, w  czasie któ 
rego uczeni całego świata na licznych 
stacjach, okalających zwartem  kołem 
oba bieguny, przeprowadzają, opraco
wany poprzednio we wszystkich szcze 
golach, plan badań polarnych, obejmu 
jących w pierwszym rzędzie badania 
meteorologiczne i geofizyczne.

26 państw przyłączyło się do wiel
kiej tej naukowej im prezy, a wśród 
nich znajduje się również Polska, któ
ra po raz pierwszy od czasu uzyskania 
niepodległości organizuje wy prawę po
larną. Przewodniczącym polskiego ko
mitetu jest dyrektor Państwowego In
stytutu Meteorologicznego, prof. Jean 
Lugeon, który zajął się zorganizowa- 

w ypraw y polskiej na wyspęniem
Niedźwiedzią. Zadaniem jego będzie 
tylko odwiezienie ekspedycji aż do 
miejsca przeznaczenia, t. zn. na wyspę 
Niedźwiedzią i nadzór naukowy przy 
ustawianiu stacji obserwacyjnej, mon
towaniu skomplikowanej aparatury po 
miarowej i rozpoczęciu przewidzia
nych programem międzynarodowym  
badań. Po wprowadzeniu pracy w ło
żysko normalnych, usystem atyzowa
nych czynności, dyr. Lugeon wraca do 
W arszawy.

N a Wysp*e Niedźwiedziej pozosta
ną w ciągu 13  miesięcy trzej obserwa
torzy, których nazwiska dopiero teraz 
zostały ujawnione.

Są to: Czesław Jacek Centkiewicz,

W ładysław Tadeusz Łysakowski i Sta
nisław Siedlecki.

W ybrani oni zostali z pośród 250 
kandydatów, którzy na propozycję 
Polskiej Narodowej Kom isji R oku Po
larnego złożyli podania.

Praca tych obserwatorów jest cał
kowicie honorowa, to znaczy nie o- 
trzym ują ani żadnego wynagrodzenia, 
poza utrzym aniem , odzieżą itd. Posta
nowienie niewysylania płatnych obser
watorów zostało powzięte w  M iędzy
narodowej Komisji R oku Polarnego i 
wszystkie kraje biorące udział w tern 
wielkiem dziele musiały oczywiście za
stosować się do tego warunku.

Ekspedycja polska dobrze została 
wyekwipowana na swą wyprawę.

W szyscy mają uszyte ubrania z bar 
dzo grubego sukna. Buty futrzane z 
drewnianemi podeszwami. Będą nosili 
kilka warstw bielizny, a na to wszyst
ko włożą imponujące kożuchy.

Prócz tego zabrali ze sobą ogrom 
ne zapasy żywności, gdyż na miejscu 
będą mogli dostać tylko ryby. A  więc 
300 kg. cukru, 200 kg. czekolady, 600 
klg. mąki, 200 kg. kasz, 450 pudelek 
różnych konserw, 60 litrow ych bute
lek soków, 250 klg. bekonOw itd. Dla 
urozmaicenia sobie czasu, szczególniej 
w czasie trzymiesięcznej nocy polar
nej, wzięli gramofon, szachy, warcaby, 
bibljotekę ze 100 tomów, wiozą rów 
nież ze sobą apteczkę, ofiarowaną 
przez M. S. W ojsk, a zawierającą kil
kaset nairóżnorodniejszych leków. M. 
in. większą ilość specjalnego roztworu

bromu, który świetnie działa na no- 
stalgję za światem kulturalnym  i jego 
rozkoszami.

W szystkie bagaże spoczęły w 8j 
specjalnie w ykonanych i przystosowa
nych do długiej podróży skrzyniach.

Ten udział nauki polskiej w  mię
dzynarodowym  wysiłku jest najlepszą 
dla nas propagandą zagranicą i w yw o
ła głośne echo w sferach nauki świa
towej, czego dowodem są już otrzy
mane gratulacje i podziękowania od 
m iędzynarodowych organizacyj nauko 
wych oraz od niektórych państw skan 
dynawskich, które nam winszują fak 
tu, że mimo szalejącego kryzysu zdoła
liśmy zorganizować ekspedycję polar
ną.

Polska wyprawa polarna wiezie z 
sobą tablicę bronzową z godłem pań- 
stwowem, będzie ona wm urowana na 
wyspie Niedźwiedziej, aby głosiła po 
wieczne czasy, że tu przebywali polscy 
uczeni, którzy swój wysiłek połączyli 
z wysiłkiem całego świata dla chwały 
nauki polskiej.

Trzynaście miesięcy, poprzez caią 
noc polarną uczeni trwać będą na 
swem wysuniętem daleko na północ 
stanowisku. Dopiero we wrześniu przy 
szłego roku wyprawa powróci do Pol
ski. Oby powróciła, zdrowa i cała, 
chlubnie wypełniwszy swe zadanie — 
tego życzy młodym uczonym cały 
N aród polski.

(— x — )
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Sąd doraźny w Sanoku
nad uczestnikami rozruchów w powiecie leskim.

przed sądem okr. w Sanoku roz
począł się w trybie doraźnym proces 
na tle znanych w ypadków  w pow. le
skim.

Na lawie oskarżonych zasiadają: 
Michał Maiecki, lat 23, Polak, rolnik, 
oraz W asyl Dunek, lar 28, Piotr M a
deja, lat 34 i Antoni Pasławski, lat 28, 
U kraińcy.

Trybunałowi przewodniczy s. s. o. 
Kruszelnicki. wotują s. s. o. Ju rk ie
wicz i s. s. o. Gelis, oskarża wiceprok. 
dr. Ciszkowicz. Oskarżonych bronią: 
adw. dr. Baran poseł, dr. Bilak poseł, 
dr. Zahajkiewicz poseł, dr. Madeja, dr. 
\Vańczvcki i dr. Eichel.

A kt oskarżenia zarzuca 4-em o- 
skarżonyrn, że 30 czerwca b. r. brali 
udział w zbiegowisku w Łoboźnie, 
pow. Lesko, oraz, że napadli na pa
trol policyjny, rozbroili go, splondro- 
waii plebanję i dwór i ostrzeliwali po
licjantów ostremi nabojami. Dopuścili 
się tern zbrodni rozruchu z par. 73 u. 
k. i art. 32 rozp. Prez. Rzplitej z 19 
marca 192S o postępowaniu doraź- 
nem.

T ło  sprawy jest następujące: 19
czerwca odbyły się w Ustrzykach D ol
nych i Berehach Dolnych zebrania o- 
bv watelskie, na których uchwalono u- 
rządzić w  dniu 24-go czerwca na od
cinku Berehy DoLne-Łodyna t. zw. 
„św ięto pracy", polegające na jedno
dniowej dobrowolnej bezpłatnej pracy 
ludności dla dobra ogólnego gminy. 
Myśl sama spotkała sh z życzliwem  
poparciem włościan. Tym czasem  już 
następnego dnia doszło do wiadomoś
ci władz, że ludność wiejska ..święta 
p racy" sobie nie życzy.

W obec tego wyjechał do Bereh 
D olnych inspektor rolny- Stefan Ziem 
ba. Po przybyciu do Bereh Dolnych, 
inspektor Ziemiba został przez miej
scową ludność dotkliwie pobity. W 
ciągu następnych dni rozeszła się po 
pow. leskim pogłoska, jakoby „Święto 
pracy1 ‘ miało być początkiem przy
wrócenia pańszczyzny, przyczem  mó
wiono o wykopaniu krzyży, ustawio
nych po wsiach i wydobycia z p$d 
nich skrzynek, zawierających akt znie 
sienią pańszczyzny'.

W  poszczególnych gminach zaczę
ły się dokoła tych krzyży gromadzić 
tłumv ludności, uzbrojonej w  kije, sie
kiery, koły, karabiny i rewolwery.

W  dniu 30 czerwca poczęły się w 
Łoboźnie, pow. Lesko, gromadzić ty 
sięczne tłumy ludności, tak miejsco
w ej, jak i zamiejscowej. T łum y te oto
czyły plebanję rzym .-kat. Proboszcz 
rzvm .-kat. ks. Ignacy Czebiera i przy
były na miejsce kom. pow. z Leska 
podkom. P. P. Sołtys usiłowali zebra
nych uspokoić, wyjaśniając im znacze
nie „święta pracy" i tłumacząc, że o 
przywróceniu pańszczyzny nie ma 
m o w t. W ówczas z tłumu padły głosy, 
że zebrani rozejdą się, o ile policja o- 
dejdzie. i

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 14 5/32/A . 5 13 . Z m ian y  dotyczące 
w p isan ej już firm y  pojed ynczej. D o  rejestru  
handlow ego w pisano dnia 22 czerw ca 19 12  
p rzy  firm ie „P ań stw o w a Fab ryk a  Z w iązk ó w  
A zotow ych  w M ościcach" następującą zm ia
nę: U dzielono łącznej p ro k u ry  inż. M ieczy , 
staw ow i G iin th ero w i, szefow i w ydziału  elek
trow n i oraz Stanisław ow i Lachm anow i, sze
fow i w ydziału  rachuby. 4447

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł II.
T a r n ó w ,  dnia  20 c z e rw c a  I 93 2 -

l i c y t a c j e .
Ł. X X I V . 10 0 1/ 3 1 .  E d y S t licy ta cy jn y  

uraz w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a w niosek stro n y  egzekw ującej T o w a rz y 
stw a U bezpieczeń „V e sta “  odbędzie dnia 
23 w rześnia 19 32 , o godz. 9 przedpol. w 
b iurze N r . X X I V  na zasadzie zatw ierdzonych  
W arunków licytacja  następujących .realności: 
księga  gruntow a III. d z ie ln icy gm . m iasta 
Lwowa; 1/4  część w h l. 268. O znaczenie re
aln ości: 1/4 n iew yd zielona część realności
składającej się z dw upiętrow ej kam ienicy 
'słw ufrontow ej u zbiegu ulic Żółk iew skiej

Dążąc do najbardziej ugodowego 
załatwienia sprawy, wycofał się pod
kom. Sołtys z Łcboźni wraz ze swym 
oddziałem. Po jego odejściu tłum rzu
cił się na plebanję i splondrowal ja do
szczętnie.

W  międzyczasie nadszedł patrol 
policji złożony z trzech posterunko
wych. Tłum  patrol rozbroił, zabrał 
karabiny i amunicję, a rozbrojonych 
szeregowych odstawił wraz z ks. Cze- 
bierą do urzędu gminnego w Łoboź
nie. Następnie tłum splondrowal 
dwór p. Świerczka.

W  międzyczasie kilku rozważniej- 
szych wieśniaków uwolniło uwięzio
nych w urzędzie gminnym policjan
tów, oraz kapłana.

N a wieść o tych ekscesach, wysiał 
podkomisarz Sołtys do Łoboźni pa
trol, złożony z 6-ciu ludzi. Tłum  ob
sypał strzałami nadchodzących poli
cjantów.

Za owe czyny stają właśnie oskar
żeni przed sądem doraźnym.

N a wstępie rozprawy zabrał glo-s 
adw. dr. Zahajkiewicz, który w imie
niu ławy obrońców domagał się prze
kazania sprawy sądowi zwyczajnemu. 
Wniosek swój popiera twierdzeniem, 
że wprowadzenie sądu doraźnego nie 
zostało w Sanoku należycie ogłoszone. 
Po blisko godzinnej polemice obroń
ców z prokuratorem , trybunał po na
radzie postanowi! uznać się właści
wym do prowadzenia sprawy i roz
prawę rozpoczęto.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, 
przystąpiono do przesłuchania oskar
żonych.

Pierwszy zeznaje D unyk, o prze
zwisku D ohaw ryły, trzykrotnie kara
ny za kradzież i dezercję. W asyl D u
nyk do winy się nie .poczuwa.

30 czerwca przyszedł do niego M i
chał Tkacz i wezwał go do Łoboźnej, 
bo tam mają pańszczyznę na nowo 
wprowadzić. W ówczas oskarżony po
szedł do Łoboźnej do dworu Świercz
ka i widział, że ludzie rabowali, a 
chłopi krzyczeli: „H u rra na .polic ję !"

Razem z tłumem udał się do wójta. 
Tam  wziął karabin i naboje, razem z 
nim wzięli naboje dwaj oskarżeni, M a
łecki i Pasławski i poszli z tłumem na 
policję.

N a j  kroków  od policji D unyk 
strzelił czterokrotnie, ale za każdym 
razem w górę... N ajpierw zrabowano 
plebanję a potem dwór.

Potem adw. Zahajkiewicz stara się 
dowiedzieć, po co chodzili do Łoboź- 
ny, na co odpowiada oskarżony, że z 
powodu pańszczyzny. N a pytanie 
przewodniczącego, czy wie, co ozna
cza pańszczyzna, odpowiada: „T o
dzień pracy za darm o".

Następnie zeznaje osk. Michał M a
łecki, lat 23 z Teleśnicy Oszwarowej, 
Polak, ma ukończone 2 klasy po
wszechne, karany był  ̂ 7-dniowym  a- 
resztem.

i Z b oro w sk ie j, położonej na parceli bu dow la
nej lkat. 2502, o  pow ierzchni 442 m. kw . 
W artość szacunkow a w raz z p rzyn ależ. 1/4 
części 26.924 zł. N ajn iższa o ferta 13.462 zt. 
D o realności w h l. 268 ks. gr. III. dzielnicy 
gm . m. L w o w a  należą następujące p rzy n a
leżności: o kn a, drzw i, k ra ty , św iecznik su
fito w y , muszle w odociągow e i t. d ., oszaco
w ane w 1/4  części na 495 zł. Poniżej na j
niższej o fe r ty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki m iejski. O ddział X X IV .
L w ó w , dn ia 8 czerw ca 1932 . 4439-3

E- 3914/30. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io 
sek M ojżesza W cltscha z T arn o w a odbędzie 
się dn ia 29 lipca 1932  to rano  licytacja  poło
w y  realności lw h. 275 gm iny Bagienica Jó z e 
fa  W ieczerzaka własna, k tó re j całość wynosi 
261 sążni parceli budow lanej. W arto ‘ ć sza
cunkow a 3.579 zł., najniższa o ferta  1.789  zt. 
50 gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 
Do realności pow yższej przynależy dom  bu
d ow any, papą k r y ty  o p oko ju , kuchni i w e
randzie w średnim  stanie, m ała drew utnia 
i w ychodek oszacow ane na 1.2 3 0  zl. 4440 

Sąd grodzki.
D ąbrow a, 14  czerw ca 1932.

E. 4226/28. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 31 
sierpnia 1932  o godz. t o  przedpołudniem  od
będzie się w Sądzie w biurze N r . IV  licytacja

Krytycznego dnia 30 czerwca był 
na zagrodzie ojca w Teleśnicy. N a 
dziedziniec wpadł tłum, który w y
ciągnął go z zagrody. Słyszał, że lu
dzie mówili, że będzie znowu pań
szczyzna. Poszedł z tłumem do dworu 
Świerczkt, gdy wszystko już zrabowa
no. Obok dworu spotkał człowieka, 
który skradł Świerczce dwie szable. 
Oskarżony oddal szable Świerczce.

Oskarżony chciał już odejść do do
mu, ale go U kraińcy zatrzymali, mó
wiąc, że „ Ja k  jesz chłeb ukraiński, to 
musisz z nami razem w alczyć!" W ie
śniacy przytem grozili mu, że następ 
nego dnia, t. j. 1 lipca przylecą samo
loty ukraińskie, nadejdą ukraińskie 
pancerniki i wtedy on będzie zabity. 
Pod przymusem tłumu Małecki strze
la! dwa razy w bok, nie widząc poli
cji, a to pod groźbą śmierci ze strony 
Rusinów. ^if)

W idział chłopów pilnujących księ
dza, widział też jak rozbroili policję. 
W idział dale j oskarżonych Michała 
Tkacza i Dunyka, strzelających do 
policji.

Zeznaje następnie osk. Piotr M a
deja, urodzony, w Bóbrce, pow. Le
sko, lat 34, żonaty. Do w iny się nie 
poczuwa. W ołano go i wobec tego 
poszedł na plebanję, a przyszedł już 
pó splondrowaniu tejże. Tam  ktoś z 
tłumu podał mu karabin. Uszedł 20 
kroków , jednak nie strzelał i oddał 
karabin osk. Pasławskiemu.

Wreszcie ostatni zeznaje osk. Pa
sławski, parobek, dotąd nie karany. 
Zeznaje on, że poszedł do Łoboźni, 
bo mówili, że tam chcą wprowadzić 
znowu pańszczyznę. Broni nie miał.

N a tern kończy się rozprawa przed
południowa.

Jak o  pierwszy świadek zeznaje 
podkom. policji Tadeusz Sołtys, ko
mendant P. P. z Leska. Sołtys ze
znaje:

Dnia 29 czerwca w Teleśnicy San- 
nej pod krzyżem zebrał się około 
dwutysięczny tłum, uzbrojony w koły 
i kłonice. W  nocy rozeszli się po la
sach. ' •

W końcu ustalił Sołtys, ze chłopi 
mają zamiar obozować w  lasach J o  
1 lipca. Dnia 30 czerwca rano wysłał 
łudzi na zwiady, a sam przebywał w  
Łoboźnej u proboszcza rzym sko-kato
lickiego. O koło godz. 9 rano 30-go 
czerwca poczęły nadciągać grupkami, 
najpierw kobiety, a potem mężczyźni 
z Teleśnicy San.nej i okolicznych wsi. 
Tłum  był uzbrojony.

W ówczas ksiądz prosił ges by w y- 
maszerował z Łobóźnej. Sołtys opuścił 
Łobóźnę i już na granicy wsi zatrzy
mała go gospodyni księdza i powia
domiła go, że natychmiast po odejściu 
tłum splondrowal plebanję. Trzech 
posterunkowych rozbrojono. W tedy 
wysłał Sołtys na miejsce 6 posterun
kowych. T łum  zasypał posterunko
wych gradem kul karabinowych Po

realności w h l. 17 7  gm. H ołosk o  wielkie. 
W artość szacunkow a w raz z p rzy n a leżyto - 
ściam i 22 .4 4 1.30  zł. N ajn iższa o ferta  14.960 
zł. 86 gr. Poniżej najniższej o fe r ty  sprzedaż 
nie nastąpi. W arun ki licy ta cy jn e  i inne d o - 
kum enta przejrzeć m ożna w Sądzie. 444! 

Sąd grodzki zam iejski, O. IV .
Lw ó w , 13  czerw ca 1932 .
E. 10787/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 5 

września 19 32  o godz. 1 1  przedpołudniem  
odbędzie się w Sądzie w biurze N r . IV . lic y 
tacja realności w hl. 590, 359, 277 gm. Z b o i-  
ska. W artość szacunkow a w raz z przyn ale- 
żytościam i 4 5 .116 .4 0  zł. N ajn iższa oferta 
30.077.52 zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprze
daż nie nastąpi. W arun ki licytacy jn e  i inne 
dokum enta przejrzeć m ożna w Sądzie. 4442 

Sąd grod zki zam iejski, O. X .
L w ó w , 5 lipca 19 32 .
E. 1250 3/30 . E d y k t licy ta cy jn y . D n a  13  

w rześnia 1932 o godz. 1 1  przedpołudniem  
odbędzie się w Sądzie w biurze N r . I V  1.c y 
tacja realności w hl. 959 gm. Zam arstynów . 
W artość szacunkow a w raz z p rzyn ależyto- 
ściami 49.600 zł. N ajn iższa o ferta 24.800 zt. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie na
stąpi. W arunki licyta cy jn e  i inne dokum enta 
przejrzeć m ożna w  Sądzie. 4443

Sąd grod zki zam iejski, O. X .
L w ó w , 12  lipca 1932 .

jakimś czasie udało się ekspedycji po
licyjnej schronić się do dworu 
Świerczki. N a drugi dzień, t. j. x 
lipca, przyszły większe oddziały policji 
z Przemyśla, Sambora i Lw ow a i od
działy wojskowe, które zaczęły roz
praszać tłum.

Jak o  następny świadek zeznaje 
wśród największego zainteresowania 
ksiądz Czebiera, proboszcz rzym sko
katolicki z Łoboźni.

Po odejściu policji, wpadł tłum na 
plebanję, którą splondrowano i chcia
no dokonać nawet samosądu nad 
księdzem. Jednak padły głosy: „N ie
bić!". Zaprowadzono księdza do w ój
ta. W ójt nie był w urzędzie, bo bvl 
pijany. Ksiądz czekał na polu, a na
stępnie w chacie wójta. Następnie roz- 
ważniejsi wieśniacy odprowadzili księ
dza do domu.

Stosunek obopólny Rusinów i Po
laków  był naogół we wsi dobry, jed
nak ksiądz był zdania, że Rusini w y 
znawali zasadę: „C o  wasze, to nasze,
ale co nasze, to wara wam od tego". 
Rusinów jest we wsi 70 proc., Pola
ków 30 proc.

Ludność powiatu leskiego rest 
ciemna i nieinteligentna. Mówili o 
pańszczyźnie i być może, że chłopi 
w to uwierzyli.

Jednak ksiądz jest zdania, że to 
nie było przyczyną rozruchów i uwa
ża, że rozrucham i kierowała sprawna 
ręka i że ktoś je organizował celowo. 
Ksiądz ma osobiste przekonanie, że 
był to ruch nacjonalistów ukraińskich 
przeciwko polskości.

Zkolei zeznaje św. Józef Łaba, 
komendant patrolu policyjnego, który 
z Teleśnicy przybył do Łobożewa, i 
został przez tłum  rozbrojony. Zezna
nia jego pokrywają się zupełnie z ze
znaniami innych świadków.

Św. Marjan Świerczek, właściciel 
majątku w  miejscowości Łoboźni, 
podaje, że w pewnej chwili zauważył, 
jak chłopi wdarli się do dworu okna
mi i drzwiami. Oświadczyli oni, że 
poszukują broni (?!), którą tam miała 
rzekom o ukryć policja, w  rzeczywi
stości przyszli na rabunek.

W  dalszym ciągu zeznawał poste
runkow y Antoni Mławski, który 
stwierdza, że zbliska widział, iż jed
nym z strzelających do policji był 
osk. Małecki. Świadek post. Tomasz 
Knurek stwierdza, że widział, jak 
Pacławski przyszedł z karabinem na 
posterunek.

N a tern wczorajszą rozprawę prze
rwano i odroczono do dnia dzisiej
szego.

* * *

Rozprawie przysłuchuje się wice
prokurator Sądu apel. ze Lw ow a, o. 
Posuchowski.

W  ciągu dnia wczorajszego zwol
nionych zostało z więzienia 40 chło
pów z powiatu leskiego, aresztowa
nych w związku z rozruchami. R a
zem ze zwolnionym i poprzednio 30 
aresztowanymi, już 70 znajduje się na 
wolnej stopie. W  więzieniu przebywa 
jeszcze około 70 aresztowanych.

Są to przeważnie cyganie z okolic 
Jasienicy.

E . 4 4 73/3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 20 
września 1932 o  godz. 10  przedpol. odbędzie 
się w  Sądzie w biurze N r . IV  licytacja  real
ności whl. gm. K lcp aró w . W artość szacun
kow a w raz z przynależytościam i 6.275 zł. 
N ajn iższa o ferta  3 .137 .5 0  zł. Poniżej najn iż
szej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. W arunki 
licytacy jn e  i inne dokum enta przejrzeć m oż
na w Sądzie. 4444

Sąd grodzki zam iejski, O. X.
Lw ó w , 12  lipca 1932 .

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 6 7/3 1. Zastanaw ia się postępow a

nie ugodowe otw arte  do m ajątku d łużnika 
Jó z e fa  Frischa, instalatora w T arn ow ie.

Sąd okręgow y, W ydział I. 4446
T arn ó w , dn ia 9 listopada 19 3 1 .
Sa 7 0 /3 1. E d y k t u god ow y. O tw arcie 

postępow ania ugodowego do m ajątku  Euge- 
njusza K lim aszewskiego w D ąbrow ie. K o m i
sarz ugod ow y D r. Stanisław  Freind l, sędzia 
o k ręg o w y w T arn o w ie . Zarządca ugod ow y 
M arjan W ójtow icz w D ąbrow ic. A ud jcncja 
d o  zaw arcia ugody w w ym ienionym  Sądzie 
biuro N r . a ^ d n ia  30 października 19 3 1  0
godz. 9 przedpołudniem . C zasokres do zg ło 
szenia w ierzytelności do 24 październ ika 19 3 1 .

Sąd o k ręg o w y . W yd zia ł I. 4 4 4 5  
T a rn ó w , dnia 26 września 19 3 1 .
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Wąż o szklanem oku.
Ja k  w iad om o, węże w stanie norm alnym  

zm ieniają co  pew ien czas skórę, . przyczem  
zrzucon a przez węża skóra przedstaw ia się 
pod postacią przeźroczystej poch w y, o b e j
m ującej całe ciało węża, nie w yłączając oczu, 
k tóre  u w ęży pokryte  są b łonką połączoną 
z resztą sk ó ry  łba w ężow ego. Z darza się je 
dnak czasem , żc ta b lonka przysta je  tak m o
cno do gałki ocznej, iż nie chce się od niej 
oderw ać, a wów czas wąż zm ien iający skórę, 
traci też o czy  i ślepnie.

N iedaw no  podobny w łaśnie w ypadek 
zd arzył się w lond yń skim  ogrodzie zo o lo 
gicznym . S łyn n y  ten ogród posiada w dziale 
sw ym  gadów i p łazów , m iędzy innem i, także 
rzad k i i bardzo oiękny okaz boa m adagaskar- 
skiego.

G d y  w ielk i ten płaz zm ieniał ostatnio 
skórę, gałki jego oczne tak m ocno p rzy p ie 
ra ły  do sk ó ry  zrzuconej, że znać b yło  c ier
pienia węża, usiłującego pozbyć się tej d o le
gliw ości, co w idząc, k u ra to r  działu  gadów 
1 płazów ogrodu, dr. Burgess B arn ett, zam i
łow any p rzyro d n ik , rzeczoznaw ca w sw oim  
zakresie, a p rzytem  bardzo zręczny ch irurg , 
p o stan ow ił dopom ddz cierpiącem u gadow i.

O peracja, p rzy  zastosow aniu m iejscow e
go znieczulenia, pow iodła się o ty le , że zd o
łano ocalić jedną gałkę oczną, drugą jednak 
trzeba b yło  w yjąć, gdyż nie dała się odłączyć 
od p o k ryw ające j ją Dłonki.

W ąż odzyskał zdrow ie, czego dow odem  
w y m o w n ym  było  chciwe p rzy jm ow an ie  przez

Tragiczna sytuacja gór
ników polskich w Belgii.

Jak  się dowiadujemy, w związku z 
sytuacją na terenie kopalń belgijskich, 
w  tamtejszem ministerstwie przemysłu 
i pracy oświadczono przedstawicielowi 
poselstwa polskiego, że rząd belgijski 
nie zamierza wydalać obcokrajowców, 
posiadających kontrakty pracy. Jed 
nakże rząd nie ma możności przeciw
działać zwalnianiu robotników cudzo
ziemskich, a w ich liczbie i Polaków, 
przez poszczególne zakłady pracy.

W yjaśnienie to nie zmienia w ni- 
czem tragicznego położenia robotni
ków  polskich w Belgji, którzy zwal
niani są masowo przez pryw atnych 
pracodawców pod naciskiem belgij
skich syndykatów robotniczych. Jako  
pozbawionych kontrktów  pracy, ro
botnicy ci odstawiani są przez władze 
belgijskie do granicy.

niego straw y . A le brak  jednego oka bardzo 
szpecił pięknego gada. D r. B arn ett w padł 
w ięc  na pom ysł zastąpienia brakującego  oka

przez sztuczne. D obrał ted y perełkę szklaną 
odpow iedniej w ielkości, b arw y i kształtu , 
i w sunął ją zręcznie pod błonkę now ej b łonk ' 
oka, co spraw iło , że rzadki okaz gada jest 
obecnie n ietylko  zd rów , ale także nie razi 
brakiem  oka.

W yścig między autem a okrętem*
Sensacyjny i jedyny w  swoim ro

dzaju wyścig odbędzie się między au
tem a okrętem na dystansie Londyn- 
Kalkutta. O jednej i tej samej godzi
nie w yruszy z Londynu okręt „M ano- 
ra“  i auto kapitana Yakes - Benyon. 
Kapitan Benyon przeprawi tylko auto 
pizez kanał, a cały pozostały dystans

lądowy do Indyj w postaci 8 000 mil. 
ang. odbędzie w aucie. Szanse zw y
cięstwa są raczej po stronie okrętu, 
który nie ma do pokonania takich 
przeszkód, jak np. 500 mil pustyni 
bezludnej do przebycia między Bag
dadem a Damaszkiem.

Kto wygra proces o spadek 400 milj. fr.
W  r. 1902 zmarła królowa Marja 

Henrjetta, żona króla Belgji, Leopol
da II. Pozostały po niej majątek w  do
mach, różnych nieruchomościach, te
renach budowlanych etc., oceniany 
jest na sumę 400 miljonów franków  
( o k o I o  1 3  miljonów złotych).

Pretensje do spadku zgłosił nieda
wno — prócz rodziny bliższej, i dal
szej królowej — niejaki Jan  August 
H orwath, komiwojażer z Lugdunu, o- 
bywatel francuski, z pochodzenia 
Seib. H orwath z Lugdunu twierdzi, iż 
jest prawnukiem Jana Horwatha, 
szlachcica serbskiego, którem u królo
wa zapisała cały swój majątek. Pre
tensje spadkowe H orwatha popiera 
adwokat lugduński, B. Sarrazin, który 
przedłożył sądowi belgijskiemu odnoś
ne dokumenty.

Przed kilkom a miesiącami w ystą
pił z pretensją o otrzym anie tego sa

mego spadku również H orw ath Józef, 
tragarz z zawodu, z Zagrzebia w  Ju - 
gosławji. H orwath numer drugi twier 
dzi, jak i jego imiennik numer pierw
szy, iż jest również najbliższym krew 
nym owego legendarnego H orwatha, 
którem u zmarła k rólowa zapisała w  
spadku cały swój majątek osobisty..

H orw ath z Lugdunu nie oponuje 
bynajmniej przeciw pretensjom H o r
watha z Zagrzebia, ustalony bowiem 
jest fakt, iż H orw ath - spadkobierca 
miał dwóch synów.

Cała ta oprawa, ze względu na ol
brzymią sumę, o jaką chodzi, oraz 
wobec rozgłosu europejskiego, jest na
der zawikłana. O ile pretensje obu 
kandydatów do spadku zostaną uzna
ne przez sąd belgijski, ostateczne roz
strzygnięcie sprawy przekazane będzie 
zapewne sądowi międzynarodowemu 
w Hadze. . 1

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem p óltłusiym )

Piątek , 22 lipca. 
L W Ó W  (381). G odz. 1 1 .5 8 :  R etran sm i

sja sygn ału  czasu z  O bserw atorjum  A stro n o 
m icznego w W arszaw ie, hejnału z W ieży 
M arjackie j w K rakow ie. Odcjzytanie progra

mu na dzień bieżący. — 12 .10 :  T ran s, z
W arszaw y. C od zien ny Przegląd Prasy P o L k . 
—  12.20 : M uzyka z płyt gram ofonowych.
Płyty z firm y Kaim i ;Syn we Lw ow ie, ul. 
Kopernika u  — 12 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. 
U rz  kom . Państw . In sty t. M eteor. —  12.4,5: 
Koncert z płyt gram ofonowych. —  13 .2 5 —  
1 5 0 0 :  P rzerw a. —  15 .0 0 : T ran s, z W arsza
w y . K o m u n ik at gospodarczy. —  15 .10 : A u 
dycja dla dzieci „Testam ent K ruka" |w opr. 
cioci A d y. —  15 -2 5 : M uzyka z płyt gramo
fonowych. —  15 .3 5 : Kącik Jeśny. —  15-45: 
M uzyka z płyt i „Silva Rerum*1" .  —  16 .35:

Kom unikaty V I. Okręgu Zw . Strzeleckiego. 
—  16.40: „Złotodajna gąsienica"* wygł. p.
Helena Wolska. Trans, na wszystkie! stacjej 
P. R . —  17.00: M uzyka lekka. Trans, na
wszystkie stacje p . R . —  18 .00 : T rans, z
W arszaw y. „K re ch o w c e " wiygł. p. A n to n i 
B ogusław ski. —  18 .20 : T ran s, z  W arszaw y. 
M uzyka lekka. —  1 9 .1 5 : Rozmaitości. —
19 .30: Odczytanie programu pa dzień na
stępny. —  19.3 5: T ran s, z W arszaw y. P ra
so w y  D ziennik R a d jo w y . —  19.45: „Książę 
Reichstadtu** pogadanka historyczna D r. 
W ładysława Filara. —  20.00: T ran s, z W ar
szaw y. K o n cert sym fon iczn y (ze studja) w
w y k . o rk iestry  F ilh arm on ji W arsz. pod d y r. 
G rzegorza Fitelberga i M arji W iłkom irsk ie j 
(fortep.). —  20.45: T ran s, z W arszaw y. Fe- 
ljeton  aktualn y . — 2 1.0 0 : T ran s, z W arsza
w y. D . c. koncertu  sym fon icznego. —  2 1 .5 0 : 
T ran s, z W arszaw y. D od. do Pras. D zien ni
ka R.adjowego. —  2 1 .5 5 :  T rans, z W arszaw y. 
K o m u n ik aty . —  22.00: T ran s, z W arszaw y. 
M uzyka  taneczna. —  22.40: T ran s, z W a r
szaw y. W iadom ości sp ortow e. —  22.50—
23 .30 : T ran s, z W arszaw y. „B iałe  fa rtu sz k i" 
rad jo f. kum edja m uzyczna.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 21 lipca.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 4 proc.
poż. in w estycyjn a 96,50; 6 proc. poż. dola
row a 53,25 ; 4 proc. poż. do larow a 4 7 ,30 ;
7 proc. poż. stab ilizacyjn a 48,00— 4 7 ,75  —  
47,88.

D E W IZ Y : Belgja 12 3 ,8 0 ; H olan d ja
359,60; K openhaga 17 0 ,— ; L on d yn  3 1 ,7 8 ; 
N o w  y jo r k  8 ,92 ,3 ; N . Jo r k  kabel 8,92,8; 
P a ry ż  34,98; Praga 2 6 ,4 1; Sztokholm  164; 
Szw ajcarja  17 3 ,8 5 ; B erlin  2 1 1 ,9 5 .

C Z E K I :  Bank Polski 7 1,50 .

Z arząd  K A S Y  S P Ó Ł D Z IE L C Z E J D I A  
W Z A JE M N E G O  K R E D Y T U , Spółdz. z ogr. 
odpow. w Z Ł O C Z O W IE  zaw iadam ia, iż w  
m yśl uchw ały N adzw ycza jnego  W alnego 
Zgrom adzen ia  członków  z dnia 14  grudnia 
19 3 1  zm ien ionym  został a rt . 8 statutu , k tó ry  
b rzm iał: iż członak odpow iadał za zobow ią
zan ia spółdzielni podw ójną ilością udziałów , 
w ten sposób, iż : „cz łon ek  odpow iada za zo 
bow iązania spsółdzielni do w ysokości zdekla
row anego  udziału ".

Podając pow yższe do ogólnej w iadom ości, 
Spółdzieln ia zaw iadam ia rów nocześnie, iż 
gotow a jest na żądanie zaspokoić w szystk ich  
w ierzycie li, k tó rych  w ierzyteln ości istnieć 
będą w  dri^u ostatn iego ogłoszenia, oraz ż t  
w ierzyciele, k tó rz y  nie zgłoszą się do spół
dzieln i w  przeciągu trzech miesięcy od tego 
dnia uw ażać się będzie za zgadzających  się na 
zm ianę. 4 4 17 -3

E R N E S T  FO X . 4 0 )

Przedruk wzbroniony.

Tajemnicza dama.
(La dam e au x  ru b an s  m auves).

Przekład autoryzowany z francuskiego.

Po dwustu, lub trzystu metrach zo 
baczyła przed sobą drogę w miejscu, 
gdzie mur zakręcał na prawo. O stroż
nie doszła do zakrętu i wychyliła gło
w ę: droga była pusta. N iezdecydowa
nie szła dalej, nie wiedząc jaki obrać 
kierunek. N agle usłyszała chrzęst dep
tanych gałązek i ukazał się przed nią 
mężczyzna, który biegł ku niej gesty
kulując gwałtownie.

W ydała okrzyk radości: był to R o 
bert Randall.

R O Z D Z IA Ł  X V II.

— N iem ożliwe!... T o  niemożliwe 
— zawołał Randall zdumiony. — T o  
pani?... Skąd pani się tu wzięła? C o  
się z panią działo?

Ściskał jej ręce aż do bólu, twarz 
promieniała mu radością.

Dziewczyna oddała mu uścisk ze 
wzruszeniem. C o za miły człowiek ten 
Robert...
'■ — Opowiem panu wszystko, ale 

gdzie jesteśmy?
Robert spojrzał na nią z wzrastają- 

cem zdziwieniem:
— C zy  to możliwe, więc pani nie 

w ie? Jesteśmy w Spa, a poza tym  mu- 
rem znajduje się willa Kajzera...

— W illa Kajzera — powtórzyła, 
nie rozumiejąc, o co idzie.

— Co, jeszcze pani nie rozumie?...
Wyjaśnienia trwały bez końca,

przez drogę opowiadali sobie ostatnie 
wydarzenia.

Wreszcie Betty, wyczerpująco już 
poinformowana, zapytała:

— Pan zna adres Jim a w  Brukseli? 
Najważniejszą rzeczą byłoby zawiado
mić go natychmiast telegraficznie o 
posłyszanej przeze mnie rozmowie. 
Trzeba przecież ostrzec niezwłocznie 
rząd belgijski.

— Jestem tego samego zdania — 
rzekł Randall. — Uważam  również, że 
należy zawiadomić odpowiednie w ’ a- 
dze w  Spa. Ponieważ znamy teraz me
tody ich działania, a drogocenna za
kładniczka jest już na wolności, niema 
przeszkód do pochwycenia ptaszków 
w  ich wlasnem gnieździe.

— Zupehre shisznie. Która godzi
na, panie Robercie?

— Czwarta.
— Dobrze. C zy  chce pan zobaczyć 

mitjsce w murze, gdzie znajduje się 
tajne wyjście...

M łody człowiek zgodził się skwa

pliwie i oboje zaczęli iść z powrotem 
wzdłuż muru.

— C zy pani nie przyjdzie tu z na
mi i dlatego wskazuje mi pani w y j
ście?

— N ie przyjdę dla ważnego powo
du, pan bowiem sam powróci do Spa...

— C zy pani chce pozostać tutaj 
na straży?

— Jeszcze co innego. Muszę bez
warunkowo powrócić do mego poko
ju, drogi przyjacielu.

Randall zatrzym ał się zdumiony.
— Ależ pani nie chce przez to po

wiedzieć...
Odpowiedziała z akcentem wielkiej 

stanowczości w  głosie:
— T o  jest konieczne. N iech pan 

pomyśli, że za godzinę, a może i prę
dzej kobieta, która ma zastąpić moją 
strażniczkę, wejdzie do pokoju. Stwier 
dzi moją nieobecność, zaalarmuje resz
tę 1 cała banda umknie, bojąc się naj
ścia na kryjów kę.

U jrzaw szy gest protestu, mówiła 
spiesznie dalej:

— Poza tern, m ówiąc: cala banda, 
wyrażam  się nieściśle, zanim bowiem 
opuściłam pokój, moja prześladowczy- 
m wyjawiła mi, że w willi znajduje się 
tylko ona i jej narzeczony. T o  byłby 
za mały łup, trzeba nam przychw ycić 
i ważniejsze ryby... N o, panie R ober
cie, obowiązek przedewszystkiem.

Przerażony postanowieniem odważ 
nej dziewczyny Robert szedł za nią, 
zdając sobie sprawę, że nie zdoła jej 
odwieść od raz powziętego zamiaru. 
Przybyli niedługo na miejsce i kiedy

towarzyszka pokazała mu zadziwiają
ce urządzenie peryskopu, nie mógł się 
powstrzym ać od cichego okrzyku za
chwytu.

— Dojdę z panią aż do końca, — 
oświadczył, kiedy Betty zapalała świe- 
cę. — Trzeba, żeby pani mi pokazała 
sposób otwierania i z drugiej strony.

— Dobrze... — I uśmiechając się, 
dodała: — Trzeba też, żeby pan zwią
zał mi z powrotem ręce i nogi, to nie
odzowne...

M łody człowiek jeszcze raz zapro
testował.

— Nie pomyślałem o tern, to już 
szczyt wszystkiego...

W zięła go za rękę i pociągnęła:
— Chodźm y.
Zrezygnowany szedł za nią. Betty 

weszła pierwsza na żelazną drabinę. 
Zanim pocisnęła guzik, nasłuchiwała 
chwilę. Panowała absolutna cisza. U - 
dało się doskonale...

Pokój znajdował się dokładnie w 
tym stanie, w jakim go zostawiła. 
D rzw i były zamknięte na klucz.

Betty zwróciła się do Randalla. 
Patrzył na nią zaniepokojonym w zro
kiem. Zbliżył się do niej, wziął za o- 
bydwie ręce i mocno uścisnął.

— Betty... Betty... boję się o panią 
— szepną} gorąco. — Betty, kochane 
maleństwo.

Dziewczyna podniosła oczy, u- 
śmiechnęła się serdecznie i nagle zna
lazła się w jego ramionach z ustami 
przy jego ustach.
________________________ (C. d. n.).
Redaktor odpowiedzialny D r. Marceli Szarota.
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